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kop. 25.
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WYBÓR BISMARCKA.

W  ubiegłym  tygod n iu  Bism arck w ystąp ił 
jako zw yczajny kandydat na posła  do parla­
mentu w w yborczym  okręgu  G eestem iinde. 
R ezultatu w yborów  z niecierpliw ością o cze ­
kiwano w Berlinie, gdzie w stąpieniu do par­
lamentu b y łeg o  kanclerza w szystkie stronni­
ctwa, a naw et sfery rządzące przypisują do­
niosłe znaczenie. T elegra f co godzina n ie­
mal przynosił szczegó łow y  rachunek g ło sów . 
Okazało się w reszcie, że Bismarck, jakkol­
wiek m iał najwięcej g ło só w , ostatecznie w y ­
brany nie został i m usi poddać się p ow tór­
nemu głosow aniu.

Z początku w szystk ie praw ie stronnictwa  
postanow iły popierać jeg o  kandydaturę z t e ­
go w zględu, że obecność w parlam encie po­
lityka takiej m iary i tak iego w pływ u, jak 
Bismarck, jest bądź co bądź pożądaną. T y l­
ko dem okraci socyjaln i odrazu przeciw sta­
wili mu sw ego kandydata, którego zw ycięz- 
two w danym  razie b y ło b y  wielkim  tryu m ­
fem dla stronnictw a. W krótce jednak p o­
stępow cy i separatyści (w e lfy ), folgując d a­
wnym urazom, w ystąp ili również z kandyda­
turami. G łosy w yb orców  rozstrzeliły się: 
Bismarck otrzym ał 7,557 g ło só w , socyjalista  
Schmalfeld—3,928, w e lf  P la tte  — 3.343 i w ol- 
nomyślny A d low —2,619 . P rzy  powtórnych  
wyborach walka to czy ć  się będzie między 
Bismarckiem i Schm alfeldem , a jeżeli za tym

ostatnim  dadzą g ło sy  w olnom yśln i i separa­
ty śc i, może on odnieść zw ycięztw o.

Z pow odu tak iego rezultatu w yborów  w sz y ­
stkie chorągiew ki dziennikarskie, szybko zw ra­
cające się w stronę w schodzącego, o d w ró ciły  
się ty łem  do zachodzącego słońca. Zdanie, 
że Bism arck stracił w  N iem czech p op u lar­
ność, pow tarza się w  różnych waryj antach. 
T ym czasem  w yb ór w G eestem ünde w łaśc iw ie  
niczego nie dow odzi. N iem a i nie b y ło  n i­
g d y  tak iego popularnego męża stanu, k tóry­
b y  w każdym  okręgu m óg ł być w yb ran ym . 
N aw et w dniach najw iększej potęg i i p o ­
w szechnego uznania—*w niektórych okręgach  
Bism arck na pew no pon iósłb y  porażkę. Zre­
sztą, przy poprzednich w yborach  kandydaci 
w elfów  i socyja listów  m ieli więcej g ło só w , 
niż teraz, okazuje się w ięc, że w p ływ  o so b i­
stości b y łeg o  kanclerza naw et na przedsta­
w icieli tak w yraźnych i skrajnych stronnictw  
oddziałał.

W  deklaracyi przed-w yborczej B ism arck  
dziwi się „n iesłychanem u” żądaniu, ażeby w y ­
rzekł się działalności politycznej, a naw et ru­
basznie nazyw a żądanie takie „głupiem ”. J a ­
ko człow iek, obeznany lepiej niż kto inny ze 
spraw am i p aństw ow em i, ma n ietylko praw o, 
a le  i obowiązek w yp ow iad ać sw oje zdanie. 
Jako tw órca C esarstw a i potęgi N iem iec pra­
gnie bronić sw eg o  dzieła od zachcianek „ m ło ­
docianych  reform atorów ”. N iepodobna nie 
uznać słuszności tej argum entacyi.

Quieta non movere—w oła  groźnie eks-kanclerz, 
zapow iadając, że staje w obronie istn iejące­
go  porządku, i pouczając niem ców , że w yzn a­
w anie zasad zachow aw czych  nie oznacza b y ­
najmniej bezw zględnej u leg łości p o lityce  rzą­
dow ej, a tym bardziej m inisteryjalnej. Z ape­
w ne, w  dotychczasow em  postępow aniu  B is ­
m arcka po dym isyi sporo jest objaw ów  star­
czej gderliw ości, zgryźliw ego  dąsania się 
i obrażonej dum y, ale ten  upór, ta chęć w a l­
ki, ta  nadzieja odzyskania jeżeli nie urzędo­
w ego  stanow iska, to w p ływ u  politycznego, 
św iadczą o sile indyw idualnej żelaznego księ­
cia i o pew ności, że przedstaw ia on jeszcze p o­
tężną siłę  zbiorow ą, która usiłow ania jeg o  
popierać będzie. Ł atw o to staw ić za przy­
kład skrom ność C yncynnata i doradzać sp o ­
kojną w eg eta cy ję  w  ustronnem  zaciszu. Tak  
przecie postępuje każdy porządny filister po  
w ycofaniu się z in teresów . A le  człow iek, 
który czuje w sob ie  siłę, k tóry  w ierzy, że 
dokonał w ielkich rzeczy, k tóry  trząsł niem al 
całym  św iatem , nie może siedzieć spokojnie  
i patrzeć, jak rozpada się jego  dzieło, ow oc  
je g o  tw órczości, przedm iot jego  am bicyi. N ie

m ógł roku w ytrzym ać N apoleon  w zaszczy- 
tnem  w ygn an iu  na E lb ie,— m ożna też b y ło  
przew idzieć, źe nie w ysiedzi cicho Bism arck  
w F riedrichsruhe.

M ożna nie b yć w cale  w ielbicielem  je g o  
działalności, m ożna ją bardzo surow o sądzić, 
można p otęp iać  człow ieka i n ienaw idzieć p o ­
lityk a— a nam bardziej niż komu innem u to  
wolno; a le  nie można dziw ić się temu, źe 
mąż stanu, k tóry  w każdym  razie zajm ie  
w h istory i N iem iec i E u rop y w ybitne m iej­
sce, czując się jeszcze d osyć  silnym , nie ch ce  
zażyw ać spoczynku i żyw i am bicyję, zupełnie  
u sa d n io n ą , zajęcia w y b itn eg o  stanow iska  
w w alce politycznej, jaka się obecnie toczy , 
tym bardziej, że chodzi tu o obronę dzieła ca­
łeg o  je g o  życia.

N ie ty lk o  w ięc śm iesznie, a le po prostu  
w strętnie w ygląd ają  podrygi naszych w ar­
szaw skich polityków , usiłujących kopnąć zn ie- 
d o łężn ia łego  lw a i nazyw ających  Bism arcka  
zuchw ałym  burzycielem , a naw et „buntow ni­
k iem ”. W  N iem czech  napaści tego  rodzaju 
są zupełn ie  zrozum iałe, zw łaszcza w p o d n ie ­
ceniu w alką polityczną. A le  u nas są one  
śm iesznem  kiw aniem  palcem  w bucie, albo  
ulicznikow skiem  w ygrażaniem , bo przecie  
Bism arck w iedzieć naw et o tern nie będzie...

P.

Wsiółzawoflnictwo i współdziałanie.

Herbert Spencer From freedom to bondage. David  
Rrtchie Darvinism and politics. Laurence Gronlund 

Our Destiny,

III.
Ponieważ subordynacyja (podporządkowanie) 

jednych jednostek względem innych jest je­
dynym stosunkiem, jaki łączyć może członków 
tworzących jakąś społeczność, ponieważ nawet 
koordynacyja (uwspółrzędnienie) jest tylko po­
szczególnym wypadkiem subordynacyi, jest sub­
ordynacyja wzajemną, przeto utrzymywać, że 
ideałem społeczeństwa jest takie, którego człon­
kowie nie podlegają żadnej subordynacyi, zna­
czy to samo, co twierdzić, że ideałem społe­
czeństwa jest aglomerat, trwający na zasa­
dach antyspołecznych; utrzymywać, że subor­
dynacyja jednostek jest pozbawieniem ich wol­
ności, jest ich unieszczęśliwieniem, znaczy to 
znajdować, że wolnemi czuć się one mogą li 
tylko w warunkach, uniemożliwiających poży­
cie wspólne, że szczęśliwemi bywają jedynie 
w okolicznościach życia dzikiego.

Zupełnie inaczej przedstawi się nam spra­
wa, gdy, zamiast wyrazu subordynacyja, uży­
jemy terminu przymus-, natężenie tego ostat­
niego zawsze pozostawać będzie w stosunku
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odwrotnym do szczęśliwości jednostek oraz do 
możności wolnego i szybkiego rozwoju całego 
społeczeństwa. Ale przymus nie jest bynaj­
mniej synonimem subordynacyi, jest on tylko 
środkiem podporządkowania mimowolnego, to 
zaś możliwem i niezbędnem okazuje się tern 
więcej, im życie społeczne bliższem jest dzi­
kiego życia. O szczęśliwości przeto jednostek,
0 sprawności icli działań zbiorowych, a tern 
samem—o szybkości rozwoju całego aglomeratu 
nie możemy jeszcze wnosić z samego tylko 
faktu ich subordynacyi, gdyż fakt ten cechu­
je wszelkie — zarówno rozwinięte, jak i pier­
wotne, zarówno szczęśliwe, jak i dręczące, za­
równo wolne, jak i niewolnicze życie społecz­
ne, którego jest najpierwszym i nieodłącznym 
współobjawem. Wnioskować o tern moglibyśmy 
dopiero wtedy, gdybyśmy się dowiedzieli, czy
1 o ile faktowi subordynacyi towarzyszy nad­
to fakt przymusu.

O dobrowolności przeto współdziałania sta­
nowi nie brak subordynacyi, którego sobie w 
normalnem życiu społecznem nawet wyobrazić 
nie możemy, ale brak przymusu. O sprawno­
ści dobrowolnych działań zbiorowych orzeka 
nie brak reglamentacji, który byłby sprowa­
dzeniem społecznego życia na stopień bezpo­
średnich działań i oddziałyAvań życia dzikie­
go, ale brak uznawania potrzeby reglamenta- 
cyi ze strony osobników kierowanych, oraz 
znajomości jej zasad — ze strony kierujących 
jednostek.

Przymus nie ukaże się zgoła—ani jako śro­
dek, ani jakojstan podmiotowy, jeśli posłu­
szeństwo będzie" dobrowolnem. Posłuszeństwo 
dobrowolnem nazwiemy wówczas, gdy nieusłu­
chanie sprawi nam przykrość—nie ze względu 
na swoje następstwa zewnętrzne, lecz ze 
względu na samą treść swoją.

Mówiąc teoretycznie, posłuszeństwo dobro­
wolne możliwem staje się wówczas, gdy jest 
ono świadomem albo bezwiednem uleganiem 
pewnym nałogom lub popędom, wyrobionym w 
sferze życia społecznego, a mającym na celu bądź 
utrzymanie (nałogi bezwiedne), bądź dalszy ro­
zwój (świadome popędy) tegoż życia. Jedno­
stka, której się w takim razie ulegnie, jest 
jakgdyby tylko przedstawicielką, uzmysłowie­
niem owych popędów, a w ten sposób subor- 
dynacyja traci swój charakter osobowy i staje 
się tern, co u Spencera jest synonimem wol­
ności, staje się uleganiem nieosobowemu przy­
musowi przyrody; tylko pojmowanie przyrody 
musi być rozszerzone tutaj: do sił jej nieor­
ganicznych oraz organicznych dodajemy jesz­
cze siły nad-organiczne, t. j. społeczne. W za­

ANGIELKA
K A R T K A  Z P O D R Ó Ż Y .

(Dalszy ciąg).

Skończyw szy lat dw adzieścia, Jenny P rice  
zam knęła w ogniotrw ałej kasie w szystk ie  
klejnoty rodzinne; rozdarow ała służbie r ó ­
żnokolorow e m ateryje i atłasy , które dotąd  
nosiła. W  gładkiej, białej sukni, bez żadnych  
ozdób, postanow iła odtąd ukazyw ać się lu ­
dziom. Ślub ten, zrobiony wśród otaczające­
go  ją zgiełku i wiru św iata, opłakała  gorz- 
kiemi łzami; od dzieciństw a bowiem  p rzy w y ­
kła do lubowania się blaskiem drogich ka­
mieni i róźnobarw nością koronek, jedw abiu .

M iała lat dwadzieścia, gd y  pchana żądzą 
poznania now ych krajów, innych ludzi, od ­
m iennego, aniżeli w „at h o m e” porządku spo  
łecznego, nam ów iła ojca, ab y  puścił się z nią 
w kilkomiesięczną podróż. W ciągu zim y  
mister Price wraz z córką zwiedzał g łó w n iej­
sze m iasta Środkowej E uropy. Letni sezon  
postanow iii spędzić na małej w ysepce ryb a­
ckiej, zgromadzającej rok rocznie tysiące cu ­
dzoziem ców dla silnych fal, uderzających o je j  
brzegi.

Od pierw szego dnia pobytu nad morzem, 
Jenny zwróciła na siebie uw agę w szystkich

kresie życia praktycznego dobrowolne posłu­
szeństwo możliwem staje się wtedy, gdy ist­
nieje wszelka łatwość zamiany jednego sto­
sunku subordynacyi na inny, t. j. kiedy żadne 
zmiany zewnętrzne, grożące potrzebom ducha 
lub ciała rokoszan, nie ukazują się jako bez­
pośrednie skutki nieposłuszeństwa.

Posłuszeństwo mimowolne zjawia się za­
zwyczaj jako skutek ulegania popędom albo 
instynktom, których początek sięga w prze­
szłość o wiele dalszą, niźli początek popędów 
oraz instynktów społecznych; jest to uleganie 
popędom i nałogom organicznym, takim, jak 
głód, pragnienie, obawa chłodu i t. p., pozo­
staje ono natomiast w sprzeczności z nałoga­
mi nad-organicznemi, t. j. społecznemi.

Uległość niewolnika, który z rozkoszą po­
zwala się zabić na grobie ukochanego pana, 
jest posłuszeństwem dobrowolnem, jest ulega­
niem li tylko instynktowi, wyrobionemu przez 
życie społeczne. Ale posłuszeństwo nawet wy­
soko płatnego oficyjalisty względem pryncy- 
pała, wynikające z obawy stracenia miejsca, 
jest posłuszeństwem przymusowem, zgodnem 
li tylko z jego popędami organicznemi, ale by­
najmniej niezgodnem z jego nadorganicznemi 
t. j. społecznemi popędami. Innemi słowy: 
uleganie przymusowi nieosobowemu przyrody 
odbywa się tutaj o tyle tylko, o ile sprawa 
dotyczy zakresu popędów przed-społecznych, 
t. j. organicznych; o ile zaś dotyczy ona spo­
łecznych popędów, uleganie odbywa się wbrew 
ich działaniu, zaś gwoli tylko osobowemu przy­
musowi chlebodawcy, który w danym wypad­
ku nie jest uosobieniem społecznych nałogów 
i pożądań pracownika. Na szczeblach wyż­
szych mimowolne posłuszeństwo może być rów­
nież uleganiem któremukolwiek z elementar­
nych, prostszych instynktów spełecznych, np. 
obawie nagany. W takim wypadku okazuje się 
uległość nie względem nieosobowego przymu­
su wyższych popędów społecznych, ale wzglę­
dem osób, tworzących opiniję: pod ich nieobec­
ność posłuszeństwo nie byłoby się ukazało. 
Tak więc przymus jest tutaj osobowym.

Słowem, dobrowolne posłuszeństwo jest zawsze 
dążeniem do osiągnięcia rozkoszy mimowolne zaś 
jest dążeniem do uniknięcia przykrości. Dobrowol­
ne jest uleganiem nieosobowemu przymusowi 
przyrody w dziedzinie tak organicznych jak 
i nad-organicznych instynktów; mimowolne jest 
uleganiem przymusowi przyrody w pierwszej, 
zaś osobowemu przymusowi—w drugiej z tych 
dziedzin.

Uprzedzić tu należy dwa możliwe zarzuty. 
Naprzód, powiedzą nam, że często, ulegając li

gładką białą suknią bez żadnej ozdoby, w ło ­
sami, zaczesanem i płasko po ob yd w óch  stro­
nach c /o ła , w reszcie—czarnym  koronkow ym  
szalem , który zarzucała na g ło w ę , w ychodząc  
nad brzeg w ieczorem . N azyw ano ją  „białą”, 
albo „żałobną dam ą”, m ów iono o niej dużo, 
szukano w kurliście jej nazwiska.

Na pierw szym  tańcującym  wieczorku, w k tó ­
rym w zięła udział, dyrektor m iejscow ego za­
kładu kąpielow ego przedstaw ił jej szereg  
m łodzieży, dobijającej się o zaszczyt przetań­
czenia z nią w alca, polki, kontredansa lub 
m odnego rheinlaendera.

D w óm  pierw szym  tancerzom  tylko nie o d ­
mówiła; trzeciego, holendra o rudych fa w o ­
rytach, przeprosiła, w ym aw iając się od zain­
tonowanej św ieżo polki-w iedenki zm ęczeniem . 
W ów czas przystąpił do niej m łody niem iec, 
przedstaw iony jej dw a dni tem u przy table 
d’hôte podczas obiadu. P odając jej ramię, 
zaproponow ał przejście do sąsiedniej m niej­
szej sali, gdzie b y ło  spokojniej, chłodniej 
i nie m ęczyły  wzroku m igające dokoła  pary  
tańczących.

M łody niem iec o b łęk itnych  oczach i w er- 
therowskim  w yrazie tw arzy , pochodził z m a­
łeg o  m iasteczka pod H allą, niedaleko Lipska. 
Od dw óch lat kształcił się na m alarza w Mo- 
nachijum. Z am iłow any w sztuce, m ów ił o niej 
chętnie z tą egzaltacyją, jaką daje rozpoczę­
ty  zaledw ie wiek dw udziesty  p iąty , spora d o ­

tylko naszym instynktom społecznym—spełnia­
jąc akt posłuszeństwa, którego niespełnienie ) 
sprawiłoby nam wielką przykrość, nie ze wzglę- i 
du na skutki, lecz ze względu na samą treść j 
swoją—doznajemy jednak przykrego uczucia 
przymusu. Bywa tak wówczas, kiedy stosunek 
posłuszeństwa pozbawia nas możności zaspo­
kojenia innych naszych popędów. Uczucie 
przymusu wiąże się tutaj li tylko z ową nie­
możnością zaspokojenia potrzeb innych i jedynie 
dzięki pewnej iluzyi uczuć zespala się z sa­
mym aktem posłuszeństwa; co większa, w ta- 
.kim stanie rzeczy jedyną osłodą owej przy­
krej nieodzowności ulegania jest właśnie to, 
że jej ulegamy (zaspakajając w ten sposób pe­
wien instynkt społeczny). Jako przykład, weź- ' 
my tu dobrowolne (t. j. podjęte nie ze wzglę­
du na opiniję i t. p.) czuwanie u łoża chorego. 
Czynność ta pozbawiać nas może wielu rozko­
szy, i zdaje nam się, iż odczuwamy jej przy- \\ 
musowość. Jest to złudzenie: jest ona w owej i 
chwili jedynem naszem zadowoleniem, niespeł- ! 
nienie jej sprawiłoby nam wielką przykrość: 
uczucie przymusu dotyczy tu właściwie owej 
nieodzowności powstrzymania się od rozkoszy [ 
innych.

Zarzut drugi mógłby przybrać formę nastę- j 
pującą: Skoro posłuszeństwo dobrowolne je­
dnostek względem innych jednostek jest wła­
ściwie uleganiem nieosobowemu przymusowi j 
przyrodzonych popędów organicznych i nad-or­
ganicznych, a przeto jest uleganiem prawom 
przyrody, więc ideałem społeczności będzie ta­
ka, której wszyscy członkowie pozostaną raz 
na zawsze w stałym stosunku subordynacyi, 
zaś nieposłuszeństwo zawsze być musi obja­
wem dla społeczeństwa niepożądanym. Odpo­
wiem na to, że dla danego typu społeczności 
nieposłuszeństwo, jako czynnik przeobrażają- I; 
cy, jest istotnie zawsze napożądanem. Dwoją-; t 
kiego rodzaju bywa ten objaw: albo jest on; |
rokoszem jednostki czy jednostek jeszcze, nie­
przystosowanych do wymagań społeczeństwa ś; 
danego typu, albo też jest buntem jednostek;! 
ju ż  przewidujących i odczuwających typ wyż- j 
szy...

Nieposłuszeństwo tego drugiego rodzaju jest I 
właściwie uleganiem nieosobowemu przymusowa \ 
wyższych praw przyrody życia społecznego, a jako j 
takie, jest czynnikiem postępu. Oba rodzaje 
nieposłuszeństwa zniknąć by mogły jedynie! 
wówczas, gdyby społeczność, dosięgnąwszy 
najwyższego, idealnego szczebla rozwoju, p©4 I 
zostawała na nim dość długo — aż do chwili 
popadnięcia w stan zupełnego automatyzmu. 
Przed tym okresem nieposłuszeństwo rodzaju

& 17

za natchnienia i w ielka wiara w p rzyszłość  
sw eg o  talentu.

Jenny nie m alow ała  sam a n igd y, przepa­
dała jednak  za pięknem i obrazam i; znała d o ­
kładnie h istoryję szkół w m alarstw ie, chara­
kteryzow ała  um iejętnie ta len t każdego w ybij 
tniejszego n ow oczesn ego a r ty sty .

R ozm ow a na tem at przeszłości, teraźn iej­
szości i przyszłości sztuki p o toczy ła  się sz y b ­
ko. M łody niem iec, m ów iąc dobrze po a n ­
gielsku, p od trzym yw ał wątek. Jenny kom en­
tow ała  każde zdanie tow arzysza. N igd y  jesz-j 
cze s ło w a  z taką ła tw ością  nie p ły n ę ły  jej 
na usta. B y ła  podniecona. O czy  jej błysz-r 
cza ły . C hw ytała w lot m y śli m łodego m a­
larza; chw ilam i o d g a d y w a ła  je , nim zosta ły  
w ypow iedziane. On, p o ch y lo n y  nad nią, ogar-! 
niał ją  prom ieniejącym  w zrokiem , który zda- 1 
w ał się mówić:

— Jesteś piękna! uw ielbiam  ciebie!
Grupa gości, kilka pań i kilku panów , zmę4

czonych tańcem , przechadzając się po małej 
bocznej sali i spoglądając na m łodą parę, 
szeptali:

— Ci ludzie stworzeni dla siebie!
M alarz teg o  wieczora odprow adził Jenny

i ojca jej do willi, w której m ieszkali. N a­
zajutrz p ierw szy pow ita ł „białą d a m ę” w chwili, 
g d y  szła nad brzeg morza.

O dtąd tow arzyszył jej ciągle. Czytywał 
głośno książki; rysow ał na kartkach jej al-
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drugiego, jako objaw uleganiu wyższym prawom 
przyrody, będzie zawsze czynnikiem dodatnim. 
Po uchyleniu tych zarzutów zwróćmy uwagę 
na ważne bardzo praktyczne wywody, do ja­
kich nas upoważnia rozbiór powyższy. Sko­
ro posłuszeństwo dobrowolne jest takiem ulega­
niem nieosobowemu przymusowi popędów spo­
łecznych, na które nie wpływa nieodzowność 
ulegania przymusowi organicznych popędów, 
tedy oczywistem się staje, że tern bardziej 
dobrowolną będzie subordynacyja, tem więk- 
szem poczucie wolności, tem bardziej plastycz- 
nemi stosunki jednostek,—im mniej o tych sto­
sunkach wyrokować będą potrzeby przedspo- 
łeczne, t. j. organiczne. Tem łatwiej będzie 
zanalizować przyrodę danego stosunku subor- 
dynacyi, tem łatwiej będzie można modyfiko­
wać go i zmieniać, tem wyraźniej wskazać 
społeczne źródło i potrzebę danego aktu po­
słuszeństwa, tem łatwiej usunąć subordynacy- 
ję atawistyczną albo szczątkową,—im mniej do 
sprawy zamieszanemi będą czynniki zakłóca­
jące działanie instynktów społecznych, t. j. 
popędy organiczne. Tak samo, jak procesy 
myślenia mogą się odbywać i organizować tem 
łatwiej, im lepiej są ju ż  uorganizowane pro­
cesy życia roślinnego, tak też sprawy ustosun- 
kowań społecznych rozwijać się mogą tem 
swobodniej, im lepiej już zorganizowanemi zo­
stały sprawy roślinne społecznego aglomera­
tu. Ale organizacyja taka każe domyślać się 
znajomości i uwzględniania nietylko bezpo­
średnich stosunków jednostek, lecz nadto ka­
że ona domyślać się znajomości i uwzględnia­
nia sfer stosunków pośrednich; każe się do­
myślać przewidywania nietylko bezpośrednich 
następstw czynności danej jednostki lub je­
dnostek wewnątrz ich własnej sfery, ale rów­
nież następstw pośrednich działania poza ich 
sferą własną, a wewnątrz sfer innych. Nako- 
niec, podobna znajomość i przewidywanie nie- 
możliwemi są bez szerokiej reglamentacyi nie­
tylko stosunków jednostek, ale i stosunków 
grup jednostek pomiędzy sobą, bez reglamen­
tacyi uprzedzającej nietylko bezpośrednie 
skutki postępków, ale i skutki bardziej po­
średnie i odległe—zarówno w czasie, jak i w 
przestrzeni. Eeglamentacyja taka pociąga za 
sobą podporządkowanie jednostek, mniej ze 
stosunkami obeznanych, jednostkom obezna­
nym więcej; podporządkowanie zaś umożliwia 
kooperacyję — dobrowolną, jeśli podstawą jego 
jest posłuszeństwo względem przyrodzonych 
instynktów społecznych, zaś przymusową, jeśli 
wynika ono z ulegania przyrodzonym orga­
nicznym instynktom i na przekór społecznym.

bumu, białe m ew y, w patrzone w pianę fal, na 
brzeg w yrzucanych; zbierał dla niej muszle...

R azem  podczas p o łu d n iow ego  słońca s ie ­
dzieli pod płóciennym  dachem  nam iotu, w p a ­
trzeni w  zielonkawe m asy w ód , p od p ływ ają­
ce ku nim drobnem i języczkam i; razem p od ­
czas odp ływ u lub przy zachodzącem  słońcu  
błądzili po żółtych ław ach  piasku, m ów iąc  
o sztuce i przeczytanych książkach, o dro­
biazgach w zajem nych upodobań, zbliżających  
ich ku sobie, w reszcie—o przeznaczeniu życia , 
w które wierzyli oboje...

— Czy on wie, że jestem  bogata?—p yta ła  
nieraz Jenny sam a sieb ie; w racając z wie 
czornych przechadzek nad m orzem , podczas 
których m łody malarz ciep łem  spojrzenia, 
brzmieniem nizkiego, pełnego, łagodnie m o­
dulowanego g łosu , grą słów , przeryw anych  
często w połow ie zdania, zdaw ał się mówić:

— K ocham , kocham  ciebie!
R ozkołysana uczuciem , jak iego dotąd nie

doznawała, zasypiała, marząc słodko. W arg i 
jej szeptały:

— Em il, Emil, Emil!
Sen b y ł dalszym  ciągiem  rzeczyw istości. 

Jak na jaw ie, sły sza ła  w yraźnie g łos Emila; 
czuła jego  oddech, g d y  p och y lon y  nad nią, 
czytał książkę, którą trzym ała . Jak na jaw ie, 
błękit jego  oczów upajał ją.

W staw ała odurzona, tęskniąc za nim, pra­
gnąc zobaczyć go jaknajprędzej.

Przypuszczać, że taka kooperacyja do­
browolna może być samorzutnym wytworem 
autonomicznych działań jednostek, znaczy 
to utrzymywać, że: 1) wszystkie jednost­
ki posiadają w stopniu jednakim znajomość 
wszelkich najdalszych i najbliższych stosun­
ków społecznych, wszelkich bezpośrednich 
i pośrednich następstw swoich czynności w 
czasie i w przestrzeni,—oraz że, posiada­
jąc ją, wszystkie one zechcą i potrafią za­
stosować się do jej wymagań: przypuszcze­
nie możliwe li tylko w stosunku do społecz­
ności, stojącej na najwyższym szczeblu rozwo­
jowym, na szczeblu idealnego automatyzmu, 
na szczeblu, w którego osiągnięcie nie możemy 
wierzyć dopóty, dopóki nie wykażemy możli­
wości jakiegoś ostatecznego "kresu rozwoju, 
dopóki nie udowodnimy, iż sfera coraz no­
wych przystosowań społeczności do warunków 
otoczenia może być wyczerpaną. Dopóki w to 
nie wierzymy, dopóty przypuszczać, iż wzmian­
kowana wyżej dobrowolna kooperacyja może 
być samorzutnym wytworem autonomicznych 
działań jednostek, znaczy to sądzić, że 2) spo­
łeczne obcowanie może odbywać się li tylko 
na podstawie dezintegracji społecznych dzia­
łań, co jednakże jest takąż niemożliwością, jak 
integracyja biologicznych procesów organizmu 
na podstawie dezintegracyi poszczególnych 
czynności jego pierwiastków. Autonomija ko­
mórki (np. komórki zapładniającej) kończy się 
z chwilą, gdy wejdzie ona do organizmu; au­
tonomija jednostki kończy się z chwilą, gdy 
wejdzie ona do społecznego aglomeratu, dal­
szemu jej trwaniu bowiem stają na zawadzie 
wymagania koordynacyi i subordynacyi spo­
łecznej, bez których aglomerat tak samo nie 
byłby społeczeństwem, jak gromada luźnych 
komórek, nie podlegających koordynacyi i su­
bordynacyi biologicznej, nie byłaby organizmem. 
Utracie autonomii towarzyszyć może, albo też 
nie towarzyszyć, uczucie przymusu—odpowiednio 
do tego, czy w danej formie koordynacyi spo­
łecznej znalazła jednostka zaspokojenie swoich 
społecznych, czy też tylko przed społecznych 
(organicznych) popędów. Wynikające z koor­
dynacyi takiej albo z subordynacyi współdzia­
łanie może być dobrowolnem albo przymuso- 
wem—w zależności nie od samego stosunku 
subordynacyi, ale w zależności od tego, czy 
jest on li tylko uleganiem nieosobowemu przy­
musowi przyrodzonych instynktów społecznych, 
czy też uleganiem jednostce nie będącej zgo­
ła owych instynktów upostaciowaniem; czy 
jest uleganiem, mającem na celu uniknięcie 
jakiejś przykrości, czyli też uleganiem, które-

Jeżeli natrętny g ło s  w ew nętrzny zap yta ł 
w ówczas:

— Czy on w ie, żeś ty  bogata? — płakała, 
czując się bardzo, bardzo nieszczęśliw ą. Ca­
ły m  w ysiłk iem  w oli jednak tłum iła w sobie  
złowróżbne pytanie, nie chcąc szukać dla n ie­
go  odpowiedzi, postanaw iając żyć upojeniem , 
złudzeniam i, z którem i jej b y ło  dobrze.

Sześć tygod n i pob ytu  nad m orzem  u p ły ­
nęło , jak jedno jasne południe. Czas odja­
zdu nadchodził.

W iliją dnia, w którym  Jenny m iała roz łą ­
czyć się z E m ilem , chodząc, jak zw ykle, 
w zdłuż w ybrzeża w  tow arzystw ie m łodego  
m alarza, prow adziła jedną z tych rozm ów , 
w których sm utek rw ie słow a , nie p ozw ala ­
jąc im  zespolić się w jednolite, zaokrąglone  
zdania.

Em il skarżył się na przykry sen, jaki m iał 
w nocy. S ły sza ł w yraźnie g ło s  jak iegoś c z ło ­
wieka, który w o ła ł, że je s t  jego  przeznacze­
niem i w skazyw ał mu otw artą  przepaść, m ó­
wiąc, by w nią w skoczył. On chciał oprzeć  
się je g o  żądaniu. W ów czas tajem niczy cz ło ­
wiek jednym  palcem  pchnął g o  w ciem ną  
głęb ię , nad którą  ko łysa ło  się stado m ew, za­
kreślając koła i łuki w  powietrzu.

Jenny pocieszała Em ila, dowodząc:
— Złe sny wróżbiarze zw ykli tłóm aczyć  

na dobre...

go cele zasadzają się na ściganiu rozkoszy; 
czy towarzyszy mu wszelka łatwość zamiany 
na stosunek inny bez poddawania się rygoro­
wi następstw postronnych, czy też nie towa­
rzyszy.

Tak więc, broniony przez Spencera sys­
tem laisser faire'yzniu jest skojarzeniem dwu 
sprzecznych ze sobą zasad: nakaz uwzględ­
niania praw i potrzeb bliźniego jest tu 
sformułowaniem tyymagań społecznej subordy­
nacyi; ale pozostawienie sądu o tych potrze­
bach i prawach li tylko samej jednostce, uza­
leżnienie ich li tylko od samorzutnej, autono­
micznej działalności jednostkowej jest wpro­
wadzeniem do życia społecznego czynników rzą­
dzących zjawiskami dzikiego życia, jest pra­
gnieniem oparcia sprawy integracyi społecz­
nej na podstawach dezintegracyi. Zobaczymy 
rychło, czy i o ile praktyczne zastosowanie 
owego systemu uwydatni jego wadliwość za­
sadniczą, teoretyczną.

J . K. Potocki.

INNY ŚWIAT
czyli

czwarty wymiar przestrzeni
(z powodu książki A. T. Sckofielda, Warszawa 1891. 

Z angielskiego tłómaczył F. Wermiński).

(Dokończenie).

Umieściwszy obie nasze ręce na płask mię­
dzy świecą a ścianą, otrzymamy dwa cienie 
prawej i lewej ręki, które będą dwiema pła- 
skiemi figurami, sjmietrycznemi względem sie­
bie. O tej ich własności przekonać się bardzo 
łatwo: jakkolwiek będziemy przekręcali cienie, 
nigdy nie osiągniemy tego, aby jeden w zu­
pełności pokrył drugi.

Wyobraźmy sobie, że te cienie są to istoty 
myślące, czujące. Wówczas systematyczność 
ich ciał będzie dla nich równie dziwnem zja­
wiskiem, równie niezgodnem z ich wyobraże­
niami o płaszczyźnie (ich przestrzeni), równie 
domagającem się objaśnienia.

Dla nas jednak, istot trójwymiarowych, sy- 
metryja figur płaskich nie jest tak dziwną. 
Pozostawiając jedną z rąk w spokoju, obracaj­
my drugą wzdłuż jej osi (t. j. przewracajmy 
ją na drugą stronę). Zobaczymy, że cień na 
ścianie będzie się stopniowo zmniejszał, zwę-

On patrzył na nią, jak g d y b y  chciał p o ­
wiedzieć:

— T y ś m ojem  przeznaczeniem ; od c ieb ie  
zaw isło  zło i dobro m ego życia...

Chodzili wzdłuż w ybrzeża. Skrzące się  
w słońcu zielonkaw e fale p od m y w a ły  im s to ­
py. Zaczęli m ów ić o m iłości, którą Em il po­
rów n yw ał do tęczow ych  niteczek, podtrzy­
m ujących pajęczą sw ą siecią w iązania brudno­
szarej w stęg i życia...

N araz Jenny stanęła. Patrząc w  g łęb ok ie , 
sm utne oczy  tow arzysza, rzekła:

— Panna b ogata  nie m oże m arzyć o szczę­
ściu m iłości. Czy ktokolw iek i k iedykolw iek  
zdoła ją  przekonać, że dał jej serce za ser­
ce, nie zaś w zam ian za cy fry  sum jej m a­
jątku?

On od p ow ied zia ł na to:
— N ie zgadzam  się z panią: istnieją sp oso ­

b y , którem i najbogatszą dziedziczkę co do  
uczuć sw ych  upew nić można.

N igd y  nie b y ł tak śm iałym  w zględem  Jen­
ny, jak teg o  w ieczora. Ż egnając ją, żądał, 
aby pozw oliła  mu złożyć pocałunek na białej 
swej miękkiej rączce, której d otąd  nie dotknął 
ustam i ani razu. T rzym ając rączkę tę w  sw o ­
ich, d łu go  n ie chciał jej puścić. W argi mu  
drżały; oczy m ów iły:

— Jenny, kocham , uw ielb iam  ciebie!
Ona m iała ochotę zarzucić mu ręce na szy -
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żał. Przy obrocie o 90° (ręka zwrócona bo­
kiem do ściany) cień osiągnie minimum swych 
wymiarów, będzie się przedstawiał, jako cie­
mny pasek. Obracajmy dalej. Cień zaczyna 
się rozszerzać i powiększać, wreszcie znowu 
po wykonaniu obrotu 90° (razem 180°) osią­
gnie swe maksimum; otrzymamy figurę, która 
będzie zupełnie równą i podobną do pozosta­
łej. Ta, gdyby była istotą myślącą, czującą, by­
łaby bardzo zdziwioną, widząc znikanie i zja­
wianie się materyi (zjawisko przeczące zupeł­
nie zasadzie jej zachowania), widząc zmianę 
figury symetrycznej na równą i podobną.

Z przykładu tego wnieść możemy, że syme- 
tryja ciał istnieje tu tylko właściwie w dwóch 
wymiarach i to tylko względem myślących 
istot płaskich. Symetryja figur płaskich dla 
istot trójwymiarowych wcale nie istnieje, po­
nieważ, jak widzieliśmy, zawsze, korzystając 
z trzeciego wymiaru, możemy je tak wykrę­
cić, że symetryczność ich zniknie zupełnie; sy­
metryja figur płaskich nie istnieje w rzeczy­
wistości, jest wynikiem tylko specyjalnych wła­
sności organizacyj istot dwuwymiarowych, a 
mianowicie niemożliwości wyobrażenia sobie 
trzeciego wymiaru, któryby tę symetryję wy­
tłumaczył.

Tak proste tłómaczenie tych zjawisk, kiedy 
idzie o płaszczyzny, naprowadza nas na myśl, 
czy symetryi ciał trójwymiarowych nie dało­
by się w ten sam sposób wytłómaczyć, miano­
wicie przypuszczeniem jeszcze jednego wy­
miaru?

Przypuszczenie to zrobił Kant, za nim po­
szli inni — Rieman, Gauss, Zöllner i t. d.

Niestety, ani język potoczny, ani nasze po­
jęcia o przestrzeni nie są w stanie wyrazić 
stosunków między trzecim a czwartym wy­
miarem.

Ciała symetryczne są symętrycznemi jedynie 
dla nas, istot ograniczonych, tylko do trzech 
wymiarów; dla istoty czterowymiarowej prze­
stają być takiemi; przez odpowiednie przekrę­
cenie w kierunku czwartego wymiaru mogą 
dowolnie zastępować się. W ten sposób roz­
szerzono nasze pojęcia o przestrzeni: oprócz wy- 
tłómaczenia symetryi, oraz stworzenia nowych 
działów w matematyce, rozszerzenie to pocią­
gnęło za sobą cały szereg innych skutków. 
Mianowicie, dalszą konsekwencyją jest możność 
wyjścia danego ciała z przestrzeni naszej, wej­
ścia w naszą przestrzeń istot z innej prze­
strzeni, czyli zjawianie się ciał, które poprze­
dnio nigdy w naszym świecie nie były, i zni­
kanie ich.

Rzecz prosta, że w takim wypadku najgłó­
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ję, przycisnąć g ło w ę  do jeg o  piersi i, p łacząc, 
pow iedzieć:

— Bądź moim!
N ie ob jęła  rękami jeg o  szyi; nie przycisn ę­

ła  g ło w y  do jego piersi. N atrętn y  g ło s  w e ­
w nętrzny ■wołał:

— On kocha pieniądze tw oje, nie ciebie!
D opiero gd y  odszedł, oznajmiając, iż naj­

w cześniejszym  okrętem  opuści nazajutrz w y­
sp ę ,— uczuła n ag ły  zaw rót g łow y: b y ła b y  go  
goniła , b y łab y  krzyczała za nim głośno:

— W róć, zostań przy mnie!
C hw iejąc się, padła na ław k ę przed w eren- 

dą w illi, do której Em il doprowadził ją.
M ister Price, wracając z partyi cod zien n e­

go  w ista , urządzanego w salach kurhausu, za­
stał ją płaczącą. Na pytanie:

— Co ci jest?—odpow iedziała krótkiem , S u ­

chern:
— N ic, nic: to przejdzie!
Całą n oc płakała. Zrana w stała  wcześniej 

niż zw ykle, chcąc iść nad brzeg morza, w to  
sam o m iejsce, gdzie wczoraj rozm aw iała  
z E m ilem .

D ziw ny niepokój opanow ał ją. D rżała, jak 
w febrze. W ram ionach i w  stopach czu ­
ła  om dlew anie, jak przed nadejściem  g w a ł­
tow nej burzy.

Z aledw ie zbiegła ze schodów  w erendy, 
d rogę zastąpił jej posłaniec z listem , m ówiąc:

— Jakiś pan oddał mi to pismo wczoraj,

wniejsze nasze prawo, zasada zachowania ma­
teryi, pozornie tylko zostało zachwiane: w tym 
procesie przejścia materyja nie ginie, nie za­
mienia się w nic, tylko w stanie niezmienio­
nym wychodzi z naszej przestrzeni gdzieś w 
kierunku czwartego wymiaru. Toż samo z dru- 
giem prawem—zasadą zachowania energii. Je­
żeli siła, lub jedna jej składowa, działa w kie­
runku czwartego wymiaru, to rezultat jej od­
działywania dla nas jest niewyczuwalny; nie 
znaczy to, aby część energii znikła, zużyła się 
bez wywołania odpowiedniego skutku.

Widzimy zatem, że fakt takiego zjawiania 
się lub znikania nie jest zaprzeczeniem tych 
kardynalnych praw, postawionych przez dłu­
gie i mozolne badania chemii i fizyki, ale ich 
rozszerzeniem, uogólnieniem.

Na gruncie takiego pojmowania rzeczy sta­
nął Zóllner i powiedział: jeżeli całe to rozu­
mowanie ma jakąś rzeczywistą, istniejącą pod­
stawę, a nie jest tylko spekulacyją matema­
tyczną, w takim razie muszą istnieć w przy­
rodzie fakty, zjawiska, któreby całą tę hipo­
tezę potwierdziły.

Rychło potem, jak utrzymuje, faktów takich 
znalazł aż zadużo: wszystkie one należały do 
dziedziny zjawisk spirytystycznych lub medyju- 
mistycznych,—fakty dziwne, niewytłómaczone, 
stojące w dyjametralnej sprzeczności z tern 
wszystkiem, co dotychczas nauki przyrodnicze 
wykazały.

Nie będziemy tu ich przytaczali. Znajdzie 
je czytelnik w wyżej wzmiankowanej książce 
Gibiera, dalej u Crookes’a (Researclies in the 
phenomena of spiritualism 1874—w tłómaczeniu 
francuzkiem)—Butlerowa (Medjumiczeskija ja- 
wlenija, Ruskij wiestnik, listopad 1875), w wy- 
dawanem w Lipsku przez Aksakowa czasopi­
śmie „Psychische studien.” i t. d.

Aby pokazać, jak się cała kwestyja rozwi­
jała, jak została postawioną, przytoczymy tu 
eksperyment, który został przez Zóllnera na­
przód określony i przewidziany, jako konieczny 
skutek rozumowania teoretycznego.

Jeżeli istnieje czwarty wymiar, to w takim 
razie do ograniczonej lub zamkniętej ze wszech 
stron przestrzeni, np. do pokoju, może wejść 
lub wyjść z niej istota lub przedmiot, nienaru- 
szywszy ścian; stanie się to przez wyjście 
z przestrzeni w kierunku czwartego wymiaru, 
lub odwrotnie — przez wejście do niej w kie­
runku odwrotnym.

Rozumowanie to zostało poparte doświadcze­
niem: tak samo jak punkt jakiś można, dzięki 
trzeciemu wymiarowi, wyprowadzać z płaszczy-
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nakazując, abym  nie prędzej, jak dziś rano 
przyniósł je  tutaj,

Otworzyła list. W odząc wzrokiem  po k art­
ce papieru, doznała wrażenia, jak g d y b y  raz 
już k iedyś w e śnie czy w dalekiej, bardzo  
dalekiej przeszłości, czytała  każde je g o  s ło w o .

Emil pisał:
„G dybym  ci pow iedział onegdaj lub 

wczoraj, że je steś  mi drogą, nie w ierzy­
łab yś mi, przypuszczając, iż sprzedaję  
serce sw e  za tw e m ilijony. W tej chw ili, 
gdy wiem , iż nie zob aczym y się  już ni­
g d y , m ogę w ołać g łośno przed całym  
św iatem , że kocham  ciebie. Czy pam ię­
tasz ostatnią naszą rozm owę? Um ieram , 
chcąc przekonać cię, że żyć bez ciebie 
mi trudno. Bądź zdrow a. Zawdzięczam  
ci kilka chwil szczęścia. Bądź zdrowa. 
Przeczytaj ostatnią kartę „Cierpień W er- 
th era”, tę, którą dw a dnie temu czy ta li­
śm y razem, i pom yśl o mnie!”

— Czy pam iętasz, że dziś w  południe m a­
m y ztąd w yjechać?—p yta ł m ister Price Jen­
ny w dw ie godziny po nadejściu listu.

Jenny nie odpow iadała. Od dw óch godzin  
siedziała nieruchom ie na ław ce  tarasu przed 
willą. O czy jej b łąd ziły  po grządkach brat­
ków, rezedy i goździków , śledząc uparcie mo­
tyla i dużą, niezgrabną, czarną m uchę, prze­
suw ających się z kw iatka na kwiatek. M o­

zny ograniczonej ze wszech stron linij% nie 
rozrywając linii.

„W celu usunięcia wszelkich wątpliwości, o- 
raz różnych tłómaczeń, które są bardziej cu­
downe, aniżeli same zjawiska, zaproponowałem 
Slade’owi (medyjum)-powiada Zóllner-doświad- 
czenie, które powinno się udać, jeżeli hipoteza 
czwartego wymiaru ma realne podstawy. Je­
żeli zjawiska, które obserwowaliśmy, wywoły­
wane są przez rozumne istoty, znajdujące się 
w absolutnej przestrzeni w kierunku czwarte­
go wymiaru (a zatem dla nas niewidzialne), 
to wówczas dla nich wnętrze jakiejś ze wszy­
stkich stron zamkniętej trójwymiarowej figu­
ry powinno być równie dostępne, jak dla nas 
wnętrze figury płaskiej, zamkniętej za pomo­
cą linii.

W tym celu sam osobiście kupiłem składaną 
szyfrową tabliczkę, t.j. składającą się z dwóch 
części złączonych z sobą u jednego boku za- 
Aviaskami.

W czasie nieobecności Slade’a nalepiłem na 
obydwu wewnętrznych stronach tablicy po pół 
arkusza mojego własnego papieru i następnie 
bezpośrednio przed posiedzeniem pokryłem go 
warstewką sadzy przez okopcenie. Dalej zło­
żyłem tabliczkę i oświadczyłem Slade’owi, że 
jeżeli moja teoryja istnienia w przyrodzie ro­
zumnych czterowymiarowych istot jest słuszną, 
to istoty te bardzo łatwo mogą w zamknię­
tych ze wszech stron miejscach wykonywać 
odciski, znaki, które dotychczas robiły na o- 
twartej przestrzeni.

Slade uśmiechnął się i odpowiedział, iż zda­
je mu się, że to jest zupełnie niemożliwem. Sa­
me jego „duchy”, których pytał, początkowo 
były jakby zdumione tern pytaniem, jednakże 
odpowiedziałby wkrótce jak zwykle ostrożnie: 
„We will try ” (spróbujemy). Ku wielkiemu 
memu zdziwieniu, Slade zgodził się, abym przez 
cały ciąg trwania doświadczenia trzymał ta­
blicę na swoich własnych kolanach. Wsku­
tek tego tablica od początku pozostawała cią­
gle w moich rękach. Siedzieliśmy około sto­
łu w silnie oświetlonym pokoju, trzymając się 
wedle zwyczaju za ręce. Po pięciu minutach 
raptem uczułem dwukrotne naciśnięcie na ta­
blicę, która leżała u mnie na kolanach. Na­
stępne trzy uderzenia w stół jak zwykle dały 
znać, że wszystko skończone. Kiedy otworzy­
łem tablicę, dostrzegłem wewnątrz z jednej 
strony wyraźny odcisk prawej, a na drugiej 
lewej nogi ludzkiej, tych samych, które się 
nam odciskały na przeszłych dwóch posiedze­
niach”.
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ty l ten i m ucha korciły  ją: jeżeli jedno sfru­
nęło z goździka, drugie trzepocząc sk rzyd eł­
kam i, osiadało  natychm iast na czerw onych  
płatkach, pijąc słod ycz  z żó łtych  p y łk ów  k ie­
licha. T a ń c z y ły  ze sobą nieustannie drugą 
figurę kontredansa. Jenny ch cia ła  nie pa­
trzeć na nie, a patrzyła; chciała  w stać  z miej­
sca, a n og i m iała, jak gd y b y  przykute do 
ław ki. W zrok jej zam raczał się pow oli. D o ­
znaw ała w rażenia, jak  g d y b y  z pod o tw ar­
tych jej pow iek  spadała na oczy zasłona, k tó ­
rej nie b y ła  w stanie podnieść.

— Jenny, czas już, wielki czas p om yśleć  
o przygotow aniach  do drogi! — w o ła ł ojciec.

N ie  s ły sza ła  go. B ezw ied n ie , nie zdając 
sob ie  spraw y z tego co robi, odtrąciła  g o , 
gd y  podszedł do niej, zan iepokojony jej m il­
czeniem  i spytał:

— Co ci jest? Czyś słaba?
S łoń ce już w eszło  w ysok o , g d y  zerw ała  się 

nagle i w b ieg łszy  do sw eg o  pokoju, gorącz­
kow o zaczęła w ybierać się do podróży.

— Jedziem y, jedziem y dziś koniecznie! — 
m ów iła  do ojca, kręcąc się po mieszkaniu, 
układając rzeczy w kufrze, narzekając, że czas 
tak w o ln o  u p ływ a, że od południa  do zacho­
du s ło ń ca  tak jeszcze daleko!

— E m il!—w ołały  w szystk ie  jej m yśli.
— On żyje! T y go  spotkasz! T y  widzieć 

go  musisz! Jutro, pojutrze zobaczysz go , zo­
baczysz napewno! — szepta ło  jej do ucha ty-

http://rcin.org.pl
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Tego rodzaju i podobnych obserwacyj mamy 
obecnie tysiące.

W liczbie spirytystów mamy takich ludzi, 
jak: Zöllner (prof. astrofizyki), znakomity Fe- 
chner (prof. fizyki), Crookes (chemik, członek 
królewskiego towarzystwa w Londynie), Rie- 
man (prof. matematyki), Alf. Rüssel Wallace 
(znany współzawodnik Darwina), W. Weber (zna­
komity fizyk; położył niespożyte zasługi w te- 
oryi elektryczności), Butlerów (prof. chemii), N. 
G. Wagner (znany ruski zoolog profesor), Schei- 
bner (prof. matematyki), oraz cały legion na­
zwisk mniej znanych doktorów, inżenierów, 
profesorów i t. d. Widzimy także, że są to nie- 
tylko ludzie uczeni, ale i przyrodnicy: niema 
tam żadnych „fachowych” filozofów i t. p.

Do przeciwników między innymi należą: 
Wundt, Helmholtz, Mendelejew, Lancaster (zo­
olog), z których tylko ostatni i to raz jeden 
był obecny przy tego rodzaju zjawiskach. 
(Wundt obecnym był również przyp. Red.). In­
ni rozumowania swoje opierali mniej - więcej 
na: nie może być, ponieważ to jest niemożeb- 
ne—argument, który dziwnie brzmi w ustach 
przyrodnika. Przypomina to Hegla, który do­
wodził, że po za Uranusem nie może być ża­
dnej a żadnej już planety, opierając się mniej 
więcej na tejże zasadzie.

O ile gołosłowne przeczenie nie ma żadnej 
racyi, o tyle zrozumiałem jest stanowisko, wy­
raźnie zaznaczone przez jednego z przyrodni­
ków w liście do Crookes’a.

„Nie jestem w stanie—pisze on—dać panu 
żadnej jakiejś więcej określonej odpowiedzi na 
podawane przez niego fakty. A jednak, dzi­
wna rzecz! Pomimo najszczerszych chęci i sta­
rań, myśląc spirytystycznie, przy całej mej wie­
rze w pańską umiejętność ścisłego obserwowa­
nia, w pańską sumienność—czuję, że budzi się 
we mnie pomimo tego chęć samemu widzieć 
opisywane zjawiska. Ciężko mi się przyznać do 
tego, ile mi jeszcze potrzeba dowodów! Mówię 
ciężko, ponieważ widzę, że nie rozum przekonywa 
człowieka, ale przekonanie przychodzi dopiero 
wówczas, kiedy dany fakt powtarza się tak 
często, że wrażenie staje się zwykłem, zna- 
nem tak dawno, że co do jego prawdziwości 
nie zachodzi żadna wątpliwość. Jest to dzi­
wna własność ludzkiego umysłu, która szcze­
gólnie silnie występuje u uczonych, zdaje się 
silniej, aniżeli u innych ludzi”.

Z drugiej znowu strony możnaby przytoczyć 
słowa Zöllnera, które wyrzekł, nim się sam 
zapoznał z zjawiskami spirytystycznemu „Nie 
jestem tak dumnym, nie mam tyle zaufania w 
swoje własne zdolności, abym mógł przypuścić,

siąc g łosów , obsiadając m ózg, rozsadzając 
piersi uczuciem  nadziei.

Coraz szybciej, coraz bardziej gorączkow o  
wybierała się do drogi. P łak a ła  ze zniecier­
pliwienia, nie m ogąc doczekać się chwili w y ­
jazdu. R ęce  jej drżały, oczy i twarz pałała, 
gdy z okrętu, który ją i ojca dowiózł z w y ­
spy na ląd sta ły , w siadała do wązkiej klatki 
kolejowego wagonu. Tu uspokoiła się nagle. 
Spoglądając na w siadających do przedziału  
towarzyszy podróży, m im ow olnie z ruchów  
ich i rysów  tw arzy charakteryzow ała m yślą  
usposobienie każdego z nich i tw orzy ła  w w yo­
braźni swojej naprędce przypuszczalną hi- 
storyję ich życia.

Gdy p ociąg ruszył z m iejsca, m knąc szybko  
wzdłuż zielonych żyznych łąk S zlezw ig  H o lsz­
tynu, opanow ała ją  dziwna w eso łość . Śm iała  
się z w yfiksatuarow anych  w ąsów  grubego  
kiistryńczyka, tw ierdzącego, iż nie rozumie po­
dróży bez wielkiej lu n ety , bez parasola i torby  
podręcznej, a w reszcie—bez żony, chudej, n ie­
śmiałej niemki, niezbędnej d la tego , iż nikt tak, 
jak ona,nie umie przyrządzać znakom itego sosu  
musztardowego, zaostrzającego apetyt i u ła­
twiającego trawienie. R ozm aw ia ła  uprzejmie 
z kółkiem cudzoziem ców , zw iedzających cały  
szereg w ysp  morza P ó łn ocn ego , zachw yconych  
powietrzem i czerw oną skałą H elgolandu, kom ­
fortem N orderney, żółtym  piaskiem  dna S y ltu , 
które podm yw a m orze i pieści słońce...

iżbym, zetknąwszy się z temi faktami, zoba­
czył co innego, mógł lepiej, ściślej obserwo­
wać, aniżeli Crookes i inni”. Tern bardziej 
może to o sobie powiedzieć zwykły śmiertel­
nik, że jego rękojmie, jego krytyka, jego ob- 
serwacyja są co najmniej tyleż warte, co ob­
serwacyj e wytrawnych badaczów, których imio­
na podaliśmy wyżej.

Objąwszy to wszystko—i teoryję, i jej rozwój, 
i te silne osobiste nieuzasadnione napaści na 
ludzi, badających fakty, przychodzimy do wnio­
sku, że obecni spirytyści idą po tych samych 
drogach, po których szli wszyscy pionerowie 
nowych poglądów, nowych faktów w nauce.

F. Jablczyński.

i B eletrystyka popularna.

Panującą formą w piśmiennictwie współcze- 
snem jest bez wątpienia powieść. Żadnego ro­
dzaju literatury tyle nie wychodzi, co powie­
ści, żaden nie rozchodzi się w takiem mnó­
stwie egzemplarzy, żaden nie obejmuje tak 
szerokiego zakresu czytelników. Są całe ma­
sy ludzi, którzy prócz powieści nic innego nie 
czytają.

Wyparłszy w znacznej mierze z literatury 
pięknej poezyję wogóle, a w szczególności 
poemat, stała się powieść wyrazicielką prądów 
duchowych swojej epoki, czemu z pewnością 
zawdzięczać będzie pierwszorzędne stanowi­
sko w liistoryi literatury naszych czasów. 
Z drugiej strony jednocześnie, kwitując z po­
ważnej roli dzieła sztuki, a natomiast przy­
wdziewając skromną szatę zajmującego opo­
wiadania, staje się ona ulubioną lekturą ca­
łych mas, szukających w książce jedynie roz­
rywki.

Wyrosły ztąd w oczach żyjącego dziś jesz­
cze pokolenia dwa typy powieści, wyraźnie 
się różniące i mające bardzo mało pomiędzy 
sobą wspólnego po za tern, że i jeden i drugi 
kładzie w osnowie swojej jakąś opowieść, baj­
kę lub fabułę, jak niektórzy nazywają, i że 
noszą oba wspólne rodzajowe miano. Pierw­
szy z nich jest pokarmem duchowym warstwy 
ukształconej, która wytwarza to, co się nazy­
wa ruchem umysłowym danej epoki, — drugi 
rozwinął się na gruncie wulgaryzacyi litera­
tury, procesu stałego, postępującego w miarę 
tego, jak oświata przestaje być przywilejem 
pewnej warstwy; ten ostatni typ powieści

Po kilkogodzinnej jeździe koleją zaczęła nie­
cierpliw ić się na now o. Ojca, służbę pociągo­
wą, każdego z tow arzyszy  podróży po kolei 
pytała:

— Jak daleko jeszcze do Hamburga? O któ­
rej godzinie staniem y tam?

Na w y łączn e  jej żądanie, które ojcu w ydało  
się  dziwacznem , mieli zabaw ić w Ham burgu  
tydzień , może dłużej, a ztam tąd — albo wprost 
w rócić do kraju, a lbo też zwiedzić parę m niej­
szych miast środkow ych N iem iec, których Jen­
ny b y ła  ciekawa.

M ister Price narzekał na brak czasu; intere­
sy  p o w o ły w a ły  go  do kraju; ulegał jednak ka­
prysom  córki, której nie odm awiał nigdy i ni­
czego.

Jenny niecierpliw iła się coraz bardziej. Już 
tylko za godzinę mieli stanąć na dworcu  
Dam m thor, zkąd najbliżej było  do jednego  
z hoteli na bulw arach A lstern , a jej zdaw ało  
się, że nie dojedzie tam  nigdy. W  głow ie  
czuła zamęt. W  piersiach rósł niepokój. Przed 
oczam i drgały m igaw ki, a nad niemi, jak  
g d y b y  zaw ieszona na cieniutkiej niteczce, prze­
suw ała się twarz Em ila. U sta jeg o  m ów iły:

— Ja żyję: spotkasz mię dziś jeszcze!
Zmierzch zapadał, gd y  konduktor, o tw o ­

rzyw szy drzwi przedziału, zawołał:
— D w orzec Dam m thor: proszę w ysiadaćl
Jenny w yskoczyła  pierwsza, m ówiąc do ojca:
— W  hotelu zabaw im y tylko chwilę; m u­

służy za rozrywkę całym masom, niżej ukształ- 
conym i niebiorącym świadomego udziału 
w ruchu umysłowym swojej epoki. W dzi- 
siejszem społeczeństwie klasowem służy on 
zarówno uprzywilejowanym, jak wydziedziczo­
nym, przystosowując się przedewszystkiem do 
poziomu umysłowego czytelników z pozosta­
wieniem wymagań, zależnych od położenia spo­
łecznego tychże na dalszym planie.

Kiedy bierze powieść do ręki człowiek z wy­
robionym smakiem estetycznym, człowiek o u- 
mysłowości przystosowanej do wymagań du­
cha czasu, to żąda od niej, ażeby była dzie­
łem artystycznem, czy to ze względu na ogól­
ną kompozycyję, czy też w malowaniu natury 
i ludzi,—z drugiej zaś strony wymaga głębo­
kiej analizy życia społecznego i duszy ludz­
kiej. Jeżeli powieść żadnemu z powyższych 
warunków nie odpowiada, to autor nie może 
sobie rościć pretensyi, ażeby mu wyznaczono 
poważne miejsce w piśmiennictwie danego o- 
kresu.

Natomiast, czegóż żąda od książki przecię­
tny czytelnik literatury powieściowej? Żąda 
on przedewszystkiem, ażeby książka była „cie­
kawa”, ażeby przy jej czytaniu na każdym 
kroku pobudzony umysł nasuwał pytanie: „co 
dalej nastąpi?”, żeby byli w niej tacy ludzie, 
których można z duszy nienawidzieć, żeby 
w końcu ci zakochani byli w jakiś sposób wy­
nagrodzeni, a ci znienawidzeni odpowiednio do 
czarności swego charakteru ukarani. Oto jest 
przeciętna skala wymagań czytelnika powie­
ści, wymagań, z któremi muszą się rachować 
powieściopisarze pod groźbą niepowodzenia. 
Czytelnik przeciętny, wziąwszy do rąk jakieś 
studyjum psychologiczne lub powieść z głębo­
ką dążnością społeczną, po kilkunastu stroni­
cach rzuci ją z niechęcią,—dla niego „Bez do­
gmatu”, „Nad Niemnem”,nawet „Lalka”,pomimo 
popularności Prusa; będzie „nieciekawa”. Je­
żeli mu dać rzecz realistyczną, powie, że jest 
nudna, bo go nie obchodzi, jak wygląda na 
papierze to, co w życiu można zobaczyć; jemu 
chodzi o cóś bardziej zajmującego, niż życie 
jego własne i jego otoczenie. Na tym punk­
cie zgadza się w swoich wymaganiach pró­
żnujący posiadacz z wydziedziczonym nędza­
rzem, jednego bowiem życie nudzi, dru­
giemu zaś sprawia cierpienie. Jednemu spo­
wszedniał dobry obiad codzienny i drzemka 
po obiedzie, więc bierze do ręki powieść i, czy­
tając ją, raz wyobraża sobie, że jest ryce­
rzem porywającym kochankę z warownego 
zamczyska, drugi raz—że jest ajentem poli­
cyjnym, tropiącym zręcznego przestępcę i t. p.;

sim y jeszcze pochodzić po mieście; nie widzia­
łam H am burga wieczorem ...

Noc sierpniow a napełn iała  pow ietrze mro­
kiem i chłodem . D okoła czw orobocznych  
bulw arów , otaczających  basen A lstern, sztucz­
nie. arkadam i m ostów  podzielony na trzy  
części, rozpalono św iatła. Pow ódź żółtych  
płom ieni gazow ych  beków, drgających , jak  
topazy, na tle spokojnego, księżycow ego bla­
sku elektrycznych  latarni, d ługiem i sm ugam i 
odbijała się w cichej g łęb i jeziora. Po a tła­
sowej, falującej zlekka pow ierzchni jeg o  m knę­
ły  szybkim  posuw istym  ruchem , mijając się  
ustaw icznie, b ia łe statki parow e i żółte łodzie  
sportsm anów -w ioślarzy. Cienie drzew, okrą­
żających zielonym  wieńcem  frontony pała­
ców i willi, m igo ta ły  tajem niczem i plamami 
na tle potopu św iateł. P o ch y łe , rzędami g ę ­
sto w staw ion ych  okien, zajęte ściany wąz- 
kich dw u lub trzypiętrow ych dom ów  starej 
części H am burga p o łysk iw ały  blaskiem  lamp» 
zapalonych w ew nątrz mieszkań. Całe m iasto  
płonęło. N ad pożogą drgających  ogni, w g ó ­
rze, w ysoko, po martwej ciem no-niebieskiej 
kopule nieba, p łyn ę ła  spokojnie kula księży­
ca, rzucając srebrne snopy blasków na po­
wierzchnię jeziora i mknące po niej statki, na 
białe łabędzie, na cienie drzew  i mury d o ­
m ów, w reszcie—na tłum y drobnych ludzkich 
postaci, snujących się, jak mrówki, dokoła  
brzegów  A lstern. (d. c. n.)

*
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drugi chciwie połyka treść książki, która da­
je mu możność oderwania myśli od szarego 
życia powszedniego i przeniesienia jej w ja­
kiś świat inny, lepszy, a choćby nawet gor­
szy, aby mu to tylko pozwoliło na chwilę za­
pomnieć o tej trosce, która go trapi dziś, 
będzie trapiła jutro i pewnie do śmierci nie 
opuści.

Nie było może w naszym ruchu piśmienni­
czym przykładu tak szalonego powodzenia 
książki, jak to miało miejsce z „trylogiją hi­
storyczną” Sienkiewicza. Otóż nie należy za­
pominać, że w większości czytelników powie­
ści te znalazły takie powodzenie nie wskutek 
wysokiego artyzmu, cechującego dzieła powyż­
sze, ale wskutek tego, że były one nadzwy­
czaj „ciekawe”. Ta strona powieści przedę- 
wszystkiem zhołdowała autorowi i biednego 
robotnika, i jego pryncypała, i wąsatego szla­
chcica z zaprzepaszczonej gdzieś tam wioski.

Literatury o tyle rozwinięte, że odpowia­
dają poziomowi potrzeb umysłowych współcze­
snego społeczeństwa, posiadają oba powyższe 
typy powieści, wyraźnie odosobnione i repre­
zentowane przez odrębne kategoryje autorów. 
Czy literatura nasza jest o tyle rozwinięta? 
Można odpowiedzieć: tak i nie. Tak,—bo au­
torów naszych współczesnych można podzielić 
na dwie kategoryje, z których jedna tworzy 
rzeczy artystyczne, druga — tylko „ciekawe”, 
co, mówiąc nawiasem, nie przeszkadza ukazy­
waniu się mnóstwa powieści, które nie są ani 
artystyczne, ani ciekawe. Nie, — dlatego, że 
posiadając w pierwszej kategoryi tak wybitne 
talenty powieściopisarskie, jak. Sienkiewicz, 
Prus, Orzeszkowa,—beletrystyki swojskiej, od­
powiadającej potrzebom mas szerokich, bele­
trystyki popularnej nie zdołaliśmy sobie wy­
robić. Z jednej strony widzimy tam nieudol­
ne naśladowania Montepin’ów, Gaboriau’ów 
francuzkich,—z drugiej powieści typu niezróż- 
niczkowanego, typu należącego do epoki ojca 
powieści naszej, Kraszewskiego. Wskutek te­
go ten szeroki ogół czytający, dla którego be­
letrystyka popularna w innych krajach istnie­
je, karmi się u nas nędznemi tłomaczeniami 
powieści francuzkich, niemieckich i angiel­
skich.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że skład na­
szego społeczeństwa jest trochę odmienny od 
tych społeczeństw, które nam beletrystyki do­
starczają, że beletrystyka tamtych społe­
czeństw rozwinęła się przeważnie pod wpły­
wem mieszczaństwa, które u nas tak przewa­
żającego, jak tam, wpływu na życie społeczne 
nie ma, że wreszcie każde z trzech wspomnia­
nych społeczeństw, odpowiednio do swych wa­
runków życiowych, wytworzyło sobie odmien­
ny typ beletrystyki popularnej,—to musimy się 
zgodzić, że popularna beletrystyka francuzka, 
niemiecka i angielska naszym warunkom spo­
łecznym nie odpowiada, że zatem szeroki ogół 
czytający nie ma odpowiedniej literatury. Mu­
simy przyjąć, że takie zastąpienie swojskiej 
beletrystyki obcą jest bardzo szkodliwe, cho­
ciażby już z uwagi na właściwości języka 
tłómaczeń, które, opłacane strasznie tanio, po­
dejmowane są przez najnieoclpowiedniejszych 
ludzi.

Dziedzina beletrystyki popularnej jest po­
lem, które daje obfite żniwo pieniężne wydaw­
com i autorom, polującym na „geszeft”,—z dru­
giej zaś strony może dać żniwo moralne skro­
mnym pracownikom literatury, którzy pragną 
siać w masach zdrowe ziarna. Dlaczego pole 
to leży odłogiem? Dlatego, że dotąd poszu­
kiwano na niem tylko żniwa pierwszego ro­
dzaju, a można je było zebrać, tłómacząc mar­
ne romansidła, albo przerabiając je na niby- 
oryginalne. Zdaje mi się, że wielu z auto­
rów, pnących się po laury Sienkiewicza, i nie­
które z potopu autorek, zazdroszczących po­
wodzenia Orzeszkowej, przy dobrej woli i pe­
wnej pracy nad przystosowaniem się do smaku 
mas szerokich, mogliby na tern polu sporo 
zrobić. Że nie robiono tego dotąd, winni sa­
mi piszący i ich krytycy; piszący dlatego, że 
mają często zbyt wysoko sięgające ambicyje, 
krytyka—że przystosowywanie się do gustów 
mas uważa za profanacyję literatury, na któ­
rą nie powinien się pisarz polski odważać. 
Krytycy nasi wymagają, ażeby autor pisał 
albo tylko dla nich, t. j. dla „wysokiej inteli­
gencji”, albo żeby wcale nie pisał.

Dziwna rzecz, jak może mieć miejsce fakt, 
że w społeczeństwie, w którem tak wiele

przynajmniej pozornie, zajmują się tern, co 
czyta lud wiejski, i tern, co czyta najwyższa 
inteligencyja, nikt nie interesuje się tern, co 
czytają całe masy społeczne, stanowiące pod 
względem stopnia oświaty ogniwa przejściowe 
od ludu do najwyższej inteligencyi. Kiedy 
każdą nową książeczkę ludową prasa wita gło- 
śnemi, aczkolwiek banalnemi^ pochwałami, 
książki, które czyta robotnik, rzemieślnik i t. p., 
nikogo nie interesują. Nie postarano się na­
wet zrobić statystyki księgarskiej dla przeko­
nania się, ile ich wychodzi i w ilu egzempla­
rzach. Autorom zaś, którzy mogą dla tych 
mas pisać, zarzucają, że nie są realistami.

R . Skrzyclci. /

Z sali odczytów.

D r. Henryk Nussbaum: Budowa i mechanizm Ustro­
ju ludzkiego.

Prawdziwie po mistrzowsku wywiązał się 
prelegent z trudnego i rozległego zadania. 
Prostym bardzo szematem uprzystępnił on 
słuchaczom zrozumienie wzajemnego stosunku 
uprzednio bezładnie wyliczonych narządów, 
a przedstawionych na rysunku wyobrażają ­
cym człowieka, którego skalpel anatoma po­
zbawił skóry i mięśni, ujawniając wewnętrzną 
jego budowę.

Prelegent starał się uwydatnić, iż człowiek 
przedewszystkiem jest istotą czującą, myślą­
cą, chcącą i czyniącą, a „jako taki” daje się 
streścić w trzech rodzajach układów: układzie 
nerwowym, t. j. układzie czucia, myślenia 
i chcenia,—w układzie mięśniowym, na którym 
spoczywa czynność ruchu „we właściwem słowa 
tego znaczeniu”—i nareszcie kostnym, który jest 
biernym narządem ruchu.

Na szemacie, wyobrażającym koło, trzy te 
układy znajdowały się obok siebie, zajmując 
jedną połowę jego płaszczyzny, przyczem u- 
kład nerwowy wyraźnie wkraczał w układ 
mięśni. Ponieważ trzy te układy są siedliskiem 
spraw, które dają się sprowadzić do procesów 
pojedyńczej komórki (szkoda, iż prelegent nie 
wyjaśnił słuchaczom, na czem procesy te po­
legają), przeto potrzebują one jeszcze pomo­
cniczych układów, a mianowicie: układu krwio­
nośnego, trawieniowego, wydzielniczegoi układu 
płucnego.

Pierwszy z wyżej wyliczonych układów jest 
roznosicielem pożywienia, niezbędnego dla ukła­
dów kostno-mięśnio-nerwowych, jako też środ­
kiem wydalania części, stanowiących wynik 
chemicznych reakcyj w komórkach nerwowych, 
mięśniowych i elementach układu kostnego. 
Na szemacie układ ten zajmował miejsce środ­
kowe, pozostając w związku z obiema poło­
wami szematu, t. j. z układem kostno-mięśnio- 
nerwowym, oraz układem trawienia, oddecha- 
nia i wydzielania.

Trzy najpierwsze układy, jako też układ 
krążenia krwi, nie pozostają (z małym zastrze­
żeniem co do nerwowego) w żadnym zetknię­
ciu ze światem zewnętrznym,—inne trzy nato­
miast z nim się komunikują. Nadmieniwszy 
nadto o komórce, tkance, narządzie, układzie 
i .ustroju, które prelegent nazwał różnemi ka- 
tegoryjami indywidualności, a ponad któremi 
wznoszą się inne, jako to: stadło, rodzina i pań­
stwo (?), resztę pierwszej swej prelekcyi poświę­
cił dr. Nussbaum układom kostno-mięśnio-ner- 
wowym.

Dowiedzieliśmy się, iż tutaj układ nerwowy 
składa się z narządów centralnych, t. j. móz­
gu i rdzenia, z nerwów ruchowych i czucio­
wych, a dalej posłyszeliśmy o różnicy pomię­
dzy temi dwoma rodzajami nerwów, oraz ośrod­
kami.

Najprostszy stosunek układów ruchu do 
układu nerwowego streszcza się w odruchu. 
Jest on wynikiem anatomicznego połączenia 
komórki czuciowej za pomocą nerwu czucio­
wego z komórką czuciową mlecza (w tylnej 
jego części), tej z komórką ruchową ostatnie­
go, od której wychodzi nerw ruchowy do mię­
śnia. Tutaj przedstawił prelegent naocznie 
słuchaczom skurcz mięśnia spreparowanego od - 
powiednio (żaby) przez drażnienie jego nerwu 
prądem elektrycznym; zaznaczał też celowość 
tych odruchów i wyjaśniał jej przyczynę.

Wyjaśniwszy, również na żabie, różnicę mię­

dzy odruchami celowemi, a świadomemi ru­
chami celowemi, zakończył prelegent pierwszą 
pogadankę.

Drugie posiedzenie poświęcił dr. Nussbaum 
układowi krążenia krwi, który nazwał—ze 
względu na jego czynność—transportowym. Tu 
zatrzymał się nad składem krwi, a jako czę­
ści jej podał: ciałka czerwone, ciałka białe 
i osocze, albo płyn, w którym zawieszone są 
pierwsze. Zaliczywszy krew do kategoryi tka­
nek płynnych, wyznaczył każdej ze składo­
wych jej części inną czynność w procesie tran­
sportowym. I tak: czerwone ciałka krwi, wsku­
tek istnienia w nich hemoglobiny, obarczył 
tlenem, białe—tłuszczami i związkami białka, 
zaś osocze—solami mineralnemi. Przeprowa­
dzając w dalszym ciągu analogiję układu krwio­
nośnego z systemem transportowym, wyznaczył 
mu prelegent stacyje, w których wy łado wy wa 
lub naładowywa swój towar. Naładowanie od­
bywa się w płucach i układzie pokarmowym, 
wyładowywanie—w tkankach ustroju. Stacyją 
zgubną dla czerwonych krążków krwi jest wą­
troba; przeciwnie, odradzają się one w szpiku 
kostnym, gdy białe ciałka krwi powstają w śle­
dzionie.

Układ naczyniowy różni się jednak od tran­
sportowego, a różnica ta polega na tern, że 
pierwszy dla naładowania lub wyładowania 
towaru nie potrzebuje zatrzymywać się na 
stacyjacli, zaledwie zwalnia on biegu, co się 
zdarza wr t. zw. naczyniach włoskowatych.

Narządy trawienia, płuc i wydzielania za­
jęły ostatnią pogadankę, niezmiernie przedłu­
żoną i obfitującą w materyjał faktyczny. Na 
wstępie zaznaczył prelegent wspólność budo­
wy i pochodzenia układu oddechowego z ukła­
dem trawienia. W takiem stadyjum rozwoju 
płodu, kiedy składa się on zaledwie z trzech 
blaszek komórek, zwanych listkami zarodko- 
wemi, powstaje na stronie brzusznej ciała, 
w zależności od wewnętrznego listka, długa 
rura, która przez szereg wypukleń, dających 
wypuklenia drugorzędne i t. cl. na całej swej 
długości, daje początek różnym narządom, 
a w tej liczbie płucom. Wszystkie te wy­
pukłości noszą nazwę gruczołów, które przez 
różnicowanie się komórek ich ścian, oraz wsku­
tek zmian składu chemicznego ich zawartości, 
zmieniają swe funkcyje i w większej lub mniej­
szej mierze przyczyniają się swymi wytwora­
mi albo wydzielinami do strawienia pokarmów, 
przechodzących przez przewód pokarmowy.

W całej budowie układu trawienia i narzą­
du oddechowego starała się przyroda jak gdy­
by wykazać swą oszczędność: chodziło jej
wszędzie o zmniejszenie ilości miejsca, a na­
tomiast o powiększenie powierzchni czynnej. 
To też płuca są zbiorem tysiąca maleńkich 
pęcherzyków, kończących ostateczne rozgałę­
zienia oskrzeli. Kiszki, o świetle stosunkowo 
nieznacznem, wynoszą 15 metrów długości, 
przyczem błona, wyściełająca ich wnętrze, nie 
jest gładka, ale usiana kosmykami, które onie- 
mal dziesięć razy powiększają powierzchnię 
czynną.

Szkoda wielka, że prelegent po tych antropo- 
morfizujących uwagach o przyrodzie i o jej „chę­
ci” nie wspomniał obszerniej o istotnej przyczynie 
owych rozumnych starań przyrody, mających 
na celu wykazanie jej oszczędności; w walce 
o byt te z organizmów odnosiły przewagę, 
których narządy, zajmując najmniej miejsca, 
miały najwięcej powierzchni.

Za wyjątkiem kilku terminów nieobjaśnio- 
nych, jak protoplazma, błona śluzowa i innych, 
wykład był bardzo jasny i niezmiernie intere­
sujący, oraz dowiódł, iż nie schodząc z gruntu 
naukowego, można uprzystępniać wiedzę szer­
szemu ogółowi i czynić ją dorobkiem wszystkich, 
nie zaś tylko uprzywilijowanej klasy uczo­
nych.

D r. Wanda Szczawińska.

NEO-IDEALIZM.

Naturalizm i realizm tracą z dnia na dzień 
swą potęgę. Sztuka i literatura szukają no­
wych dróg, któreby je zadowolnić umiały, któ- 
reby je natchnąć były zdolne. Intuicyjonizm, 
dekadentyzm, symbolistyka, mistycyzm — oka­
zują się ścieżkami, manowcami. Są to wszyst-
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ko konary drzewa naturalistycznego, jakkol­
wiek zwalczyć go miały; brak im uroku i po­
tęgi czegoś „nowego”, które umiałoby masy za 
sobą pociągnąć.

Takim kierunkiem nowym w swych źródłach 
jest neo-idealizm.

Jeden z przedstawicieli tego kierunku w li­
teraturze niemieckiej, Grottewitz, ogłosił dzie­
sięcioro przykazań nowej szkoły, stanowiącej 
trzeci okres rozwojowy współczesnej poezyi, 
która weń weszła, przebywszy realizm i im- 
presyjonizm.

Pozwalamy sobie streścić owe przykazania, 
by czytelnika zapoznać z zaraniem nowej doby 
artystycznej.

I.
nowego świato-Neo-idealizm jest wyrazem 

poglądu, z nowymi ideałami.
Realizm był wyrazem świato-poglądu przej­

ściowego, który nie znał nowych ideałów; neo- 
idealizm stara się ideały przyrodoznawczego 
na świat poglądu w swych dziełach uciele­
śnić.

II.
Neo-idealizm jest tym kierunkiem w sztu­

ce, który nie negatywnie, jak realizm, wy­
stępuje przeciw staremu świato-poglądowi, 
lecz pozytywnie stara się pracować dla no­
wego.

Historyczne stanowisko realizmu określić 
można w sposób taki. Nauka współczesna oba­
liła wszystkie absolutne poglądy starych prawd.

Ideały, które za podstawę te prawdy mia­
ły, a które sztuka dawna święciła—upadły. 
Stały się cieniami, duchami, stanęły na prze­
szkodzie dalszemu rozwojowi ludzkości.

Zadaniem realizmu i naturalizmu było je 
zniszczyć. Dlatego ulubionym tematem poe­
zyi realistycznej było wykazywanie, że to 
wszystko, co uważano za doskonałe, co na 
wyżyny ideału stawiano — dziś nicością jest 
i zginąć musi. Dlatego z upodobaniem wy­
szukiwał realizm te momenty życia, które 
odrazę do dzisiejszych jego form budziły. O ile 
mu się udało świat przedstawić prozaicznym, 
złym, wstrętnym, — o tyle przestano -wierzyć 
w stare ideały.

Jeżeli wojowano z ideałami, to tylko z idea­
łami starego idealizmu, z idealizmem dogma­
tycznym.

Z chwilą, kiedy zrodziły się nowe ideały no­
wego świato-poglądu, porzucić należy -walkę 
ze starymi. Do nowych ideałów zwrócić się 
trzeba, z ich nowemi zagadnieniami, moty­
wami, poglądami, celami.

Neo-idealizm będzie miał za zadanie wystąpić 
pozytywnie, walcząc o nowe ideały; obejmie idea­
ły, mające na względzie rozwój zdrowy fizyczny 
i duchowy rodziny ludzkiej.

III.
Neo-idealizm stara się wytworzyć piękno 

oparte na zdobyczach współczesnej wiedzy.
Realizm walczył z pięknem starych ideałów, 

które je widziały zaklętem w pewne niezmien­
ne, stałe formy.

Neo-idealizm wie, że niezmiennego w czasie 
i przestrzeni piękna niema, że każda epoka 
ma swe ideały piękna; stara się więc piękno, 
odpowiadające epoce współczesnej, skrystalizo­
wać. Wybiera to ze współczesnego świato­
poglądu, co mu się wielkiem i wspaniałem zda­
je, i to wielkie i wspaniałe uczyni wartością 
poetyczną, która jako „Piękno” działać bę­
dzie.

Przykład rzecz bliżej wyjaśni. Realizm uży­
wał darwinizmu, by wykazać np., że ujemne 
otoczenie upadla człowieka. Tym sposobem 
burzył stary ideał, głoszący wolność woli 
i władzę monarchiczną bóstwa względem praw 
natury.

Neo-idealizm nie zajmuje się zabijaniem mar­
twych, lecz wyzyska nową wiedzę, by wyka­
zać, jak człowiek coraz to wyżej po szcze­
blach drabiny rozwojowej stąpa i jak, dosko 
naląc to, co odziedziczył, szlachetniejszą rasę 
wytwarza. Uwzględnienie wpływu otoczenia 
i dziedziczności otwiera wspaniałe widnokręgi, 
wydobywa nowe źródła natchnienia, które no­
we wartości poetyckie stworzą.

W tern znaczeniu zbuduje neo-idealizm pię­
kno, oparte na nowoczesnych poglądach i współ­
czesnych dążeniach ludzkości.

IV.
Neo-idealizm nie wyszukuje złych zarodków

życia-współczesnego, przeciwnie—zdrowe, pe­
wne przyszłości i dla przyszłości wartość 
przedstawiające; nie wyszukuje typu, jeno 
po nad typem przeciętnym stojące jednostki 
lepsze.

By zwalczyć stary idealizm, używał realizm 
dla swych celów poetyckich wszystkiego, co cho­
re, na zgubę przeznaczone; neo-idealizm, który 
w oświetleniu swych nowych ideałów świat 
chce przedstawić, wystawi na pierwszym pla­
nie te momenty i motywy życia współczesne­
go, które jego ideałom odpowiadają. Nowy 
kierunek nie zajmie się patologiją, choroblhve- 
mi odmianami typu, ani nawet tym ostatnim. 
Realizm zresztą dosyć się nim zajmował, wy­
szukując wszędzie przeciętnego życialczłowieka; 
przeciętnego człowieka, przeciętnego robotni­
ka, przeciętną dziewczynę, przeciętnego chło­
pa już np. sam Zola dostatecznie odtworzył. 
Neo-idealizmowi pozostaje wyszukać to, co się 
ponad typ zróżniczkowało.

V.
Neo-idealizm powołuje do życia, ściślej mó­

wiąc uprawnia, to, co indywidualnością poety 
zwiemy, a co naturalizm zastąpić chciał t. zw. 
objektywizmem. Było żądanie ostatnie tezą 
zasadniczą realizmu. Z punktu psychologicz­
nego było to niemożliwem. Do pewnego sto­
pnia może człowiek swą indywidualność usu­
nąć, kiedy jest uczonym badaczem. Ale w ra­
mach zadania poety leży ludzi i rzeczy oświe­
tlać artystyczną indywidualnością.

VI.
Neo-idealizm nie pozostawia jednak rozkieł- 

znanej indywidualności zupełnej swobody, jak 
to czyni impresyjonizm, intuicyjonizm, okul­
tyzm; uważa on poetę o tyle tylko za wartość 
literacką, o ile sprzyja on zdrowemu rozwo­
jowi literatury. Tylko taki indywidualizm jest 
wartością, który stoi na wysokości zadań 
współczesnej mu epoki. Niewiele pożytku 
przynoszą nam te indywidualności, które wi­
dzą świat przez okulary wieków średnich, 
Chin lub Egiptu. Poeta powinien swą indy­
widualność wychować tąk, by umiała przeni­
knąć wielkie zagadnienia czasu, by umiała no­
we owocne zagadnienia traktować, nowe wi­
dnokręgi tworzyć. Wtedy sprzyjać będzie 
rozwojowi literatury, wtedy nowego coś do 
skarbca ludzkości doda.

GŁOSY.

VII.
Realizm stał na gruncie starych wartości 
kategoryj uczuciowych, — neo-idealizm albo 

te rozwinąć, albo nowTe stworzyć musi. Rea­
lizm nawet w negacyi stał zawsze na gruncie 
starych wartości uczuciowych. Głownem zada­
niem neo-idealizmu jest na gruncie kierunków 
nowego świata stworzyć nowe ideały, nowe 
uczuciowa kategoryje.

VIII.
Pesymistyczny światopogląd realizmu był 

wynikiem umierania starych ideałów; neo-idea­
lizm ma ideały młode, które z podniesionem 
czołem wesoło w świat poniesie.

Realizm miał za zadanie pogrzebać sztukę 
staro-idealistyczną z jej światopoglądem.

Grzebał to, co potąd było mu drogiem, w co 
wierzył. Tak powstał pesymizm, jako żałoba 
po śmierci starych bogów. Z chwilą wytknię­
cia nowych ideałów — pesymizm traci grunt 
pod nogami. Mamy dla czego żyć i pracować.

Neo-idealizm wskaże radośnie nowe wielkie 
hasła i cele.

IX.
Neo-idealizm nie jest tak zarozumiałym, by 

chciał rzeczy takiemi, „jakiemi są”, przedsta­
wić. Starać się będzie je tak odtwarzać, ja­
kiemi się być zdają potężniejszym duchom epo­
ki współczesnej.

Paragraf ten jest zbytecznym dla tych, dla 
których nienapróżno żył Kant.

X.
Neo-idealizm nie jest gałęzią dyscypliny, 

bądź psychologicznej, bądź fizyjologicznej—bę­
dzie jednak korzystał z każdej zdobyczy nau­
kowej. Literatura ma swój wielki zasób tre­
ści w nowych ideałach i zagadnieniach, no­
wych wartościach uczuciowych.

Jak biedną zdawać się będzie istniejąca zi­
mna, sucha poezyja negacyjna z chwilą roz­
kwitu nowej sztuki, czerpiącej 
w nowych pozytywnych ideałach!

Sprawa nadużyć w Muzeum przemysłu. — Rozruchy 
emigrantów w Brazylii. — Gaz<ita Warszawska o ko­

lonizacji Syberyi.—Przytułki dla zwierząt.

— Sprawa nadużyć w Muzeum przemysło­
wcem dotąd nie schodzi z porządku dziennego. 
Nowa komisyja reprezentacyjna niemało ma 
kłopotu, z rachunkami zwłaszcza. Na osta- 
tniem posiedzeniu p. Wortman starał się wy­
kazać, że między Muzeum a komisyja żaden 
związek nie zachodzi, że zatem żadna odpo­
wiedzialność moralna i materyjalna na insty- 
tucyi ciężyć nie powinna. Ale opinija ta wśród 
wystawcówr nie znalazła poparcia. Nawet de­
likatny W tej materyi Kuryjer Warszawski po­
wiada, iż „zarząd Muzeum za mało pamiętał, 
aby odgraniczyć swój charakter od charakte­
ru komisyi, a tern samem, jakkolwiek nie brał 
czynnego udziału w sprawie, wprowadził w 
błąd wystawców”.

Przy przejrzeniu rachunków delegacyja nie 
przyjęła kwoty 1,400 rs., odrzucając kilka pozy- 
cyj albo nieusprawiedliwionych, albo zbyt hoj­
nie obliczonych. Z tej sumy p. Kossowski o- 
świadczył gotowość zapłacenia 1,000 rs. Jest 
to zapewne owoc krwawych oszczędności z 450 
rublowej pensyi. Inni członkowie komisyi mie­
li zwrócić pozostałe 400 rs., ale wystawcy po­
stanowili uzupełnić tę kwrotę własnemi si­
łami.

Ale oprócz uregulowania rachunków spada 
na komisyję reprezentacyjną nowy, cięższy kło­
pot. Poprzednia komisyja, dbajac o to tylko, 
aby jaknajwięcej wystawców ściągnąć, a od 
nich wszelkimi godziwymi lub niegodziwymi 
środkami jaknaj więcej pieniędzy „wyciągnąć”, 
nie spytała nawet, jakie przedmioty kwalifi­
kują się na wystawę. Tymczasem teraz ko­
mitet wystawy w Moskwie zażądał od wysta­
wców tutejszych złożenia dowodów, że przed­
mioty przez nich dostarczane mają zbyt w A- 
zyi lub są wyrabiane z materyjałów azyjatyc- 
kich. Rzecz jasna, że dowodów takich, cho­
ciażby dla braku czasu, dostarczyć trudno. 
Zresztą, wielu wystawców, nie wiedząc o tym 
warunku, zapłaciło z góry, co im kazano, te­
raz zaś wyroby ich mogą być odrzucone, po­
nieważ nie kwalifikują się wcale na wystawę. 
Kto tym oszukanym zapłaci? Gzy znowu p. Kos­
sowski sięgnie do swych oszczędności, czy też 
zarząd Muzeum, a raczej prezes jego okaże się 
wreszcie powolniejszym na głos obowiązku pu­
blicznego i uczuć rodzinnych.

W pewnym związku ze sprawą nadużyć stoi 
doniosłe pytanie: czy zarząd Muzeum i w ogó­
le kierownictwo tej instytucyi zostaną zrefor­
mowane. Przegląd tygodniowy postawił słuszny, 
zdaniem naszem, wniosek mianowania kusto­
sza czy nawet kustoszów i ograniczenia czyn­
ności sekretarza. Ale odpowiadają na to ka­
tegorycznie, że sekretarz „powinien być i bę­
dzie”; kto wie nawet, czy nie wróci z czasem 
na to stanowisko p. Kossowski.

Inni mówią znowu, że Muzeum rolnictwa i 
przemysłu przekształca się w Muzeum afrykań­
skie, wskutek czego sekretarzem zostaje p. Jani­
kowski, podróżnik afrykański. Inaczej trudno 
bowiem wytłómaczyć kandydaturę dzielnego to­
warzysza dzielniejszego jeszcze „pułkownika” 
Rogozińskiego. Sekretarz bowiem powinien znać 
się na sprawach przemysłu i handlu, tembar- 
dziej, że jest zarazem jakby kustoszem zbiorów, 
tego zaś rodzaju kwalifikacyj p. Janikowski 
nie posiada.

— (p.) Dzienniki polskie i ruskie opowiada­
ją w rozmaitych waryjantach pogłoski o roz­
ruchach, jakie wywołali emigranci nasi w Bra­
zylii.

W Niwie p. X., który z Brazylii powrócił, 
tak pisze:

„W lutj-m do Porto-Allegro, położonego na połu­
dnie od Rio-Janeiro, przybyło około 1,600 chłopów 
polskich z rodzinami. Od władz miejscowych zażą­
dali, aby ich odesłały do Europy. Gdy po długich 
układach zgłodniali i zrozpaczeni chłopi zaczęli po­
pełniać ekscesa, policjja i żołnierze użyli palnej bro­
ni, a według wiadomości dzienników w Rio-Janeiro, 

Sew. Ster. | jako i listów prywatnych, które otrzymaliśmy w Rio

swe piękno
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przy tem spotkaniu z wojskiem 46 chłopów zostało 
zabitych. Wtedy to władze z Porto-Allegro zatele­
grafowały do Rio z zapytaniem, co mają robić, a z Rio 
udzielono dyspozycyję, aby wszystkich chłopów ode­
słać okrętami do stolicy. W Rio umieszczono ich o- 
sobno na wyspie, część na okrętach, o których zape­
wniano, że płyną do Europy, a wywieziono na północ, 
pod równik, nad rzekę Amazonkę”.

Rozumie się p. X. nie sprawdzał na miej­
scu, czy rzeczywiście nad Amazonką, gdzie 
wcale kolonizacyi niema, bo jej tam nie po­
trzeba—chłopów naszych osiedlono.

Wileńshj Wieatnik, nie podając źródła, donosi:
„Rząd brazylijski postanowił nie wpuszczać już na 

swoje terytoryjum emigrantów z Królestwa Polskiego. 
Krok ten wywołało prawdopodobnie wzmagające się 
z dniem każdym niezadowolenie wśród emigrantów, 
kiórzy jęli się domagać od rządu zajęcia i clileba. 
W kilku miejscowościach najsłuszniejsze te żądania 
władze usiłowały stłumić drogą represyi. „Niespo- 
kojniejszych” poprostu sprzątano ze światą, a gdy i to 
nie pomogło, gdy ci, którzy pozostali przy życiu, za­
częli jeszcze energiczniej wołać o chleb, wojsko bra­
zylijskie otrzymało polecenie strzelania do „bunto­
wników'”. Tego rodzaju wypadek zdarzył się przed 
trzema tygodniami wr pobliżu Rio Janeiro: żołnierze 
wystrzelali około 50 zgłodniałych i bezbronnych emi' 
grantów. Czyn ten wywołał takie oburzenie nietylko 
wśród włościan polskich, ale i wśród Rusinów galicyj­
skich i Czechów, że rząd republikański postanowił nie 
przyjmować nadal emigrantów rasy słowiańskiej, jako 
ludzi „niebezpiecznych”. Natychmiast też zakomu­
nikowano Towarzystwu okrętowemu „Lloyda północ- 
no-niemieckiego”,aby wychodźców' polskich na pokład 
więcej nie przyjmowano”.

Dodać trzeba, że pismo, które posiadamy—• 
Revue franco-sud-americatne, podaje szczegóły o 
rozruchach, wywołanych przez emigrantów 
włoskich i o smutnem ich położeniu.

* **
— (x) Gazeta Warszawska przytacza według 

Noio. Wremieni ciekawe dane o kolonizacyi Sy- 
beryi:

„Aż do roku 1883 wychodźtwo było nieliczne; w 
ciągu ostatnich czterech lat 1887— 1890 przesiedliły 
się z głębi Rosyi za Ural 23,282 rodziny, składające 
139,543 głów płci obojej, czyli średnio 35,000głów na 
rok. Cyfra ta znaczna, nie wyraża jednak całego ruchu e- 
migracyjnego doSyberyi. Kolonizacyja krajuPołudnio- 
wo-Ussuryjskiego dokonywa się morzem na statkach 
floty ochotniczej z Odessy, i przedstawia średnio cyfrę
2.000 dusz; zatem ogół wychodźców za Ural wynosi
37.000 głów rocznie. Procedura z prośbami włościan
0 przesiedlenie ciągnie się bardzo długo, po kilka lat,
1 nieraz kończy się odmową; a zresztą, jak to wyżej 
powiedzieliśmy, nie wszędzie w Syberyi jest wymaga­
ne pozwolenie osiedlenia się. "W rezultacie mnóstwo 
ludzi przychodzi do dalekiego kraju z niepewną przy­
szłością, pełną krętactw, kłopotów, nadziei i obaw. 
Dodajmy do tego straszną nędzę, jakiej doznaje emi­
grant. Według Wiadomości gaber matmy eh tomskich, 
w przybliżeniu J/3 część przechodzących przez Tiu- 
meń nie miała absolutnie żadnych środków do życia 
w dalszej drodze. Byli to, w calem znaczeniu słowa, 
kandydaci do śmierci głodowej. Druga trzecia część 
miała zaledwie tyle, aby się dostać na miejsce, i tyl­
ko pozostała lj3 była w możności zagospodarować się 
na wydzielonych im gruntach. Jak wiadomo, Tiu- 
meń jest niejako głównym etapem wychodźców sybe­
ryjskich, przez który przechodzi corocznie do 29,000 
ludzi; zatem około 10,000potrzebuje pomocy po przy­
byciu na miejsce, a 10,000 ludzi nie ma nawet Chle­
ba na pożywienie! Największy napływ wychodźców 
bywa ku końcowi kwietnia i na początku maja, gdy 
czekają w Tiumeniu na otwarcie żeglugi na rzekach 
Syberyi zachodniej. Wtedy na 10 — 12,000 ludzi 
około 3,000—4,000 zostaje na łasce głodowego tyfu­
su i niezbyt hojnego miłosierdzia. Środki asygno- 
wane przez skarb na pomoc dla wychodźców są bar­
dzo niewielkie, i wydzielane za pośrednictwem urzęd­
ników, nie przenoszą nigdy 40 rubli na rodzinę. Naj­
częściej i ta skromna zapomoga ich nie dochodzi, a 
niekiedy otrzymują po 1 rublu na całą rodzinę z 5—
7 głów i z temi pieniędzmi idą w daleką drogę, o set­
ki i tysiące wiorst. Doznawszy wszelkich niewygód, 
braków i nędzy, rozczarowany w marzeniach o szczę­
ściu w dalekiej Syberyi, zgnębiony surowością klima­
tu i trudnościami ze strony miejscowej administracyi, 
emigrant wraca do wsi ojczystej, z którą już zerwał 
był wszelki związek. I tutaj los jego niewesoły: szczę­
śliwy, jeśli znajdzie jaką robotę lecz już własnego 
gospodarstwa nie odzyska. W ciągu czterech lat 1887 
— 1889 powróciło z Syberyi przez Ural 3,912 rodzin, 
co stanowi 17 proc. ogólnego wychodztwawtym czasie 
(23,232 rodziny). Zasługuje na uwagę, że przy tym

ruchu powrotnym skład osobisty jednej rodziny wy­
nosi 4,a dusz, gdy w tamtą stronę rodziny liczyły 
więcej niż po 6 dusz. Zatem każda rodzina utraciła 
średnio jednego ze swych członków, niektóre więcej; 
były to ofiary chłodu, głodu, przeziębienia się, tyfusu 
i t. p. A iluż to wychodźców, pozbawionych środ­
ków powrotu, zginęło bez śladu w stepach obiecanej 
ziemi!” **

(n) Przy Towarzystwie opieki nad zwie­
rzętami utworzony został niedawno „komitet 
pań”. W jakim celu ten specyjalny komitet 
istnieje, odgadnąć trudno, zapewne—ażeby 
zwierzęta płci słabej miały własną opiekę nie 
tylko przed ludźmi, lecz i przed sprzeciwia­
jącymi się emancypacyi psiej lub kociej sam­
cami.

Nie wiem, czy przypuszczenie to jest słusz­
ne, w każdym razie zaznaczam, że komitet 
damski istnieje i nawet działa. Oto np. z ini- 
cyjatywy jego uchwalono założenie lecznicy i 
przytułku dla zwierząt wałęsających się po 
ulicach „bez opieki”. Dotąd wszystko w po­
rządku, bo jeżeli ludzie chcą dawać pieniądze 
na przytułki dla psów i kotów, to zabronić 
im tego niewolno. Nasuwa się tylko pytanie: 
czy utrzymywane w przytułku zwierzęta będą 
miały możność zaspakajać instynkt... rozmna­
żania gatunku. Barbarzyństwem byłoby po­
zbawiać je wykonywania tej naturalnej funk- 
cyi; ale w takim razie: co robić z potomstw.em. 
Wychowywać je niepodobna, a tępić — byłoby 
okrucieństwem.

Ale na ostatniem posiedzeniu miesięcznem 
ów komitet damski postanowił ogłosić w K u-  
rycerze Warszawskim odezwę do OSÓb, które 
składały ofiary na Towarzystwo aklimatyza­
cyjne, aby przeznaczyły te pieniądze na zało­
żenie wspomnianej lecznicy z przytułkiem.

Towarzystwo aklimatyzacyjne, ani ogród zo­
ologiczny nic wprawdzie wspólnego z opieką 
nad zwierzętami nie mają, ale od czego dam­
ska logika, która dziwaczniejsze jeszcze skoki 
wyprawiać umie.

Korespondencja „Głosn”.

Sioło Kamieńskoje na N iżu Dnieprowym.

III ')•
(Robotnicy inteligentni i praca fizyczna. — Robotnik- 
chłop, robotnik-proletaryjusz i robotnik z upodoba­

niami ziemianina).
W dzisiejszym liście chcę pomówić o tutej­

szej inteligencyi, o jej sposobie życia i wpły­
wie na całą osadę.

Pocznę ze strony materyjalnej. Że ani głę­
boka i rozległa erudycyja, ani wszechstronne 
wykształcenie w fabrykach, jak tutejsze, nie 
cenią się wysoko, jest rzeczą powszechnie wia­
domą. Fabryka przedewszystkiem poszukuje 
w fachu swoim dobrze wykwalifikowanych spe- 
cyjalistów i tych drogo opłaca; szersze wiado­
mości i ogólne wykształcenie humanitarne bez 
innych zalet lub właściwości nie dają prawa 
do „dobrej karyjery”.

Dlatego ludzie „prości” często są drożej o- 
płacani, niż urzędnicy z uniwersyteckiemi świa­
dectwami. Kuźnica posiada np. czterech ro­
botników francuzkich „casseuFów”, którzy za 
rozbijanie młotem surowca na „gęsie” otrzymują 
po 120 rubli miesięcznie; „fondeuFowie” za o- 
gólny dozór przy wielkich piecach i pracę przy 
spustach surowca porobili niedawno kontrakty 
na 160 rs. miesięcznie; płaca majstrów docho­
dzi do 200 rubli; tokarz walców, anglik, miał 
w Kamieńskiem 240 rubli i przeszedł do są­
siedniej kuźnicy w Ekaterynpsławiu na 360 rs. 
miesięcznie; majster pudlingarni przeszedł ró­
wnież ze 150 na 250 rs. Są to wszystko ludzie 
umiejący zaledwie czytać i pisać, władający 
zaledwie jednym językiem. Ludzie z uniwer­
sytetów pracują w biurach za 65 i 80 rubli. 
Młodzi technicy rozpoczynają karyjerę od 80, 
90 i 100 rubli i zwykle za taką płacę pra­
cują rok lub dwa lata, nim otrzymają pod­
wyżkę.

Wogóle rzesza młodych techników jest w tu­
tejszej kuźnicy dość liczną. Dla społeczeń-
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stwa, wydającego spośród siebie corocznie ty­
lu młodych techników, jest to rzeczą bardzo 
ważną, by ludzie ci z łatwością mogli z ławy 
szkolnej przechodzić do praktyki; życzyćby prze­
to należało, by pod tym względem i inne za­
kłady przemysłowe szły za przykładem zarzą­
du tutejszej kuźnicy. W Kamieńskiem każdy 
szef wydziału ma przy swym boku po jednym 
lub po dwu asystentów, którzy, będąc wtaje­
mniczeni w roboty, z czasem mogą się wyro­
bić na samodzielnych kierowników.

1) W kuźnicy pracuje 24 wykwalifikowanych 
techników; z tej liczby 16, t. j. 2/3, kształciło 
się w Rosyi, ośmiu zaś zagranicą.

Mamy nadto 3 osoby z ukończonemi studyja- 
mi na wszechnicy (Petersburg, Kijów, War­
szawa); jedna osoba kończyła akademiję han­
dlową w Antwerpii.* Dwu lekarzy odbywali 
studyja w akademii medycznej wojennej i na 
kursach żeńskich w Petersburgu. W biurach 
nadto i w cechach pracuje spory zastęp osób, 
należących do tak zwanej średniej inteli­
gencyi.

Robotnicy, pracujący w tutejszej fabryce, 
rozpadają się na cztery grup3r etnograficzne. 
Grupę pierwszą stanowią robotnicy z ludu miej­
scowego, przeważnie ze wsi najbliższych: Ro- 
mankowa, Kamieńskiego, lub z drugiej strony 
Dniepru: Nikołajewki, Kiryłówki lub Pań- 
kówki. Lud miejscowy niechętnie szuka za­
jęcia w fabryce, dobrze bowiem jest uposażo­
ny w ziemię; ziemia ta wydaje dosyć obfity plon, 
aby chłopa z rodziną wyżywić przez rok cały. 
Chłop dotychczas na zarobki ztąd nie czuł po­
trzeby wychodzić—zadawalniał się tem, co miał. 
Do fabryki idą oni tylko na czasowe zarobki, 
pełniąc funkcyje prostych wyrobników; zmie­
niają się ciągle, bo tutejszemu włościaninowi 
stała i uciążliwa praca fabryczna nie przypa­
da do smaku. Fabryka przeto mało wpływa 
na podniesienie dobrobytu miejscowej ludności 
przez bezpośrednie zarobki; chłopi więcej za­
pewne zarabiają przez dostawę artykułów spo­
żywczych na targi w Kamieńskiem.

Drugą grupę stanowią robotnicy z ziem Ro­
syi środkowej. Tu należą cieśle, stolarze, mu­
larze, zduny i znaczna część wyrobników.

Ludzie ci, również wyposażeni ziemią, przy­
jeżdżają jedynie dla czasowego zarobku. U- 
trzymanie kosztuje ich w arteli 8—10 rs., ko­
żuch i buty także coś kosztują; każdy z nich 
jednak zaoszczędza miesięcznie po 10—20, na­
wet po 30 rs., które albo co miesiąc posyła 
żonie na wieś, albo składa wr kasie zarządu 
fabryki. Robotnicy ci zwykle co dwa lata 
jeżdżą do domów na miesięczny urlop; urlopy 
takie coraz częściej wchodzą tu w zwyczaj; 
fabryka chętnie je daje, byle przez zupełny roz­
rachunek nie tracić dobrego robotnika. Robo­
tnik po wypłacie miesięcznej zostawia w fa­
bryce część zarobku (wypłaty odbywają się w 
sobotę po piętnastym za ubiegły miesiąc), po 
powrocie zaś z urlopu zostaje na dawne miej­
sce przyjęty. Wielu z młodych chłopców je­
ździ na miesięczny urlop dla ożenienia się; żo­
ny zostawiają w rodzinach lub na nowem go­
spodarstwie, a sami w fabryce dalej pędzą ży­
wot w celibacie. Przy fabryce żyje on jedy­
nie myślą, by zebrać pieniądze i takowe prze­
słać rodzinie; niektórzy odwożą naraz kapita­
ły do tysiąca rubli dla kilku rodzin swoich od- 
nosielezan.

Chłop taki jest w każdym razie wspania­
łym wytworem społecznym. Trzeba silnego 
przywiązania do ziemi, by na obczyźnie lata 
całe żyć myślą o powrocie do niej, o nabyciu i 
zagospodarowaniu większego kawałka. Zie­
mia jest dla niego jedynem bożyszczem; pie­
niądz lub fach jego są tylko środkiem. Inte­
ligent—przybysz, również obcy, jakiż może mieć 
wpływ na wielkoruskiego chłopa, w którego 
sercu ideał o ziemi skrystalizował się do tak 
wspaniałych rozmiarów? Czujemy wielkość tego 
chłopa i przy nim uważamy się —• my, inteli­
genci, za karłów.

Trzecią grupę tworzą robotnicy ruscy, bez­
rolni. Są oni wytworem miejskim, jako wyclio- 
wańcy wielkich ognisk przemysłowych. Ci zwy­
kle mało albo nic nie oszczędzają, mieszkają 
z rodzinami; niektórzy z nich pobudowali tu­
taj własne domki. Są to przeważnie maszy­
niści lub robotnicy warsztatów mechanicznych. 
Zarobki ich wynoszą zwykle 30 — 60 rs. mie­
sięcznie. Ci nie myślą o powrocie, do fabryki 
są najbardziej przywiązani; przynajmniej do­
browolnie rzadko z nich kto opuszcza robotę.

http://rcin.org.pl
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Ideały ich życiowe nie wyłączają dalszego po­
bytu w tutejszej miejscowości; pragną oni na­
być facli dobrze się opłacający w fabryce; gdy­
by możebnem było ułatwić im nabycie ziemi 
i budowanie domków, mieliby silniejszy impuls 
do oszczędności. Mieszkają przeważnie w dom- 
kach fabrycznych, za co zarząd potrąca im 5 
—7 rs. miesięcznie. Ci ludzie stanowią może 
najpewniejsze źródło, z którego powstanie w 
przyszłości ludność fabryczna na południu Ro- 
syi, i jest to jedyna prawie sfera, w której 
wpływ inteligentnego technika może być sku­
tecznym.

Czwartą wielką grupę tworzą byli robotni­
cy stalowni na Pradze. Ludzie ci wraz z ro­
dzinami sprowadzeni zostali kosztem fabryki; 
pracują w stalowniach i walcowniach, wyko­
nują więc pracę wyspecyjalizowaną i, jako wy­
brani robotnicy, sami czują swą wyższość. 
Przyjechali ze swoimi majstrami i swoimi sze­
fami, ztąd bardziej koleżeński panuje między 
nimi stosunek. Zarabiają po 70—120 rubli, co 
daje rękojmię pewnego rodzaju dobrobytu. Do 
grupy tej zaliczam także wielu maszynistów, 
palaczów i robotników warsztatów mechanicz­
nych, których z poprzednimi łączy jedność po­
chodzenia; ci zarabiąją od 50 do 90 rs. Ro­
botnicy tej grupy stanowczo odżywiają się naj­
lepiej, mieszkają z większym konfortem, niż 
inni, i należą do najbardziej inteligentnych ro­
botników fabryki. Wielu z nich ma prawo 
być zaliczonymi do średniej inteligencyi tu­
tejszej społeczności; w domach ich spotkać 
można niekiedy i książkę. Niektórzy przy­
wieźli z kraju już pewne oszczędności—i tu­
taj robotnicy ci, chociaż dobrze żyją, robią o- 
szczędności. W Kamieńskiem nie stawiają dom­
ków; kilku zaledwie je posiada. Palacz pewien 
kupił zeszłego roku dom za 90 rs., inny, ma­
szynista, ma dwa domki wartości 600 rs. Po­
nieważ mieszkania fabryczne są płatne—nieje­
den, co ma kilkaset rubli, radby może wybu­
dować własny domek, ale sprawa nabycia grun­
tu włościańskiego z takiemi połączona jest tru­
dnościami, że robotnik, stale zajęty w fabryce, 
bez opuszczenia swych obowiązków nie mógł­
by sam wszystkiego załatwić. Wszyscy robo­
tnicy tej grupy ideałów swych na długo z fa­
bryką nie wiążą. Pomiędzy majstrami są lu­
dzie już dosyć zamożni, niektórzy mają już po 
kilkanaście tysięcy rubli. Można powiedzieć, 
że i dla tych ludzi ziemia jest najbardziej w 
sercu pieszczonym ideałem. Jeden z nich ma 
już pod Warszawą z oszczędności zakupioną 
„koloniję”, i wogóle wielu oględnych robotni­
ków tej grupy pracuje, by zebrać pewien fun­
dusz na kupno ziemi. Różnica jednak pomię­
dzy robotnikiem z ziem Cesarstwa a ślósa- 
rzem warszawskim jest znaczna. Pierwszy jest 
przedewszystkiem chłopem: kocha ziemię, bo 
ta kroplami potu jego jest zroszoną, na niej 
pragnie pracować i na niej umrzeć. Robotnik 
grupy ostatniej, oszczędzając, marzy o tern, żeby 
jaką folwarczynę kupić i starość na własnych 
śmieciach przepędzić. Brzmi w tern pragnie­
niu oddźwięk ideałów szlachecko-ziemiańskich. 
Robotnik ten pracy fabrycznej nie porzuci, pó­
ki będzie czuł w sobie siłę do pracy, bo fach 
swój kocha. Stanowisko walcownika wyżej ce­
ni, niż cliłopa-rolnika, tak jak nasz ziemianin 
chętnie rolę porzuca dla adwokatury lub po­
słowania na sejmie. Ziemia stanowi dla nich 
tylko rodzaj „klejnotu”.

B . N.
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Przegląd społeczny. I

I Opatowskiego (Kor. „Głosu”). Jeżeli pożądaną 
jest rzeczą, żeby gazeta wiernie odbijała życie, to za 
zasługę poczytać należy Gazecie Radomskiej, że 
umieściła list p. Jul. H . z  W, który, o ile można 
sądzić z jego pisma, jest wśród żebrzących ziemian 
najbardziej typowym dziadem na naszym odpuście 
społecznym. Z dawnej łaciny przodków pozostało mu 
(o ironijo!) jedno tylko zaklęcie: „bis dat, qui cito 
dat”. Towarzystwo Kred. Ziem., do którego z tern 
zaklęciem wyciąga rękę rzeczony p. J . 1P., ofiaro­
wało swym urzędnikom na zapłacenie długów 50,000 
rs. zapomogi. Ztąd pretensyja tego pana nastę­
pująca: „A my, rolnicy, członkowie Towarzystwa,
których nieurodzaje, klęski i nizkie ceny lat kil­
ka prześladują tak, że prawie zupełnie upadli-

śmy finansowo, pomocy czynnej od naszych man- 
datarjuszów doczekać się nie możemy, pomimo na­
woływać ogółu, ziemian i prasy. Bo i cóż to 
znaczy, że rolnik stowarzyszony boryka się z biedą i 
nie ma czem rat zapłacić, że stoi nad przepaścią, że 
odmawia sobie wszystkiego, prócz przyjęcia dziennie 
kilku brodatych i cuchnących cebulą gości, których 
nie przyjąć nie może. Przestańcie, panowie, bo się 
źle bawicie... jeżeli można wyjednać zapomogę dla 
urzędników Tow., to czyby dla ogółu ziemian nie dało 
się coś zrobić? Czyby— pytam— pominąwszy tym­
czasem długie projekta p. Skarżyńskiego i innych, nie 
dało się wszystkim ziemianom, którzy będą tego chcie­
li, zamienić zaległych dwóch rat na długoletnią po­
życzkę, czyby chociaż dla tych, którzy plącą drugą 
ratę w parę dni po oznaczonym terminie, nie można 
uwzględnić krytycznego ich położenia i zaniechać dal­
szych formalności sprzedaży, bardzo kosztownej! Od 
kilku lat ciągle czytamy i słyszymy o koniecznej po­
trzebie w ulgach dla rolników, a nic o ulgach dla ich 
urzędników. Tymczasem ostatnim podano deskę ra­
tunku, a nas rolników puszczono z kwitkiem... Chy­
ba, że fakt pomocy dla urzędników Towarzystwa kry­
je jakąś tajemnicę bardzo rozumną, która da począ­
tek do zapomogi ogólnej rolnikom”. Podobne argu­
menty wzruszą zapewne Towarzystwo.... dobroczynno­
ści, kiedy p. J. "W. po doznanym zawodzie tam się 
zwróci, dzisiaj jednak to pismo stowarzyszonego jest 
dokumentem bardzo charakterystycznym.

Radorniak.
Łódź. (Kor. „Głosu”). Na dzień 29 b. m. w tu­

tejszym sądzie zjazdowym naznaczoną jest sprawa 
z powodu apelacji inżyniera fabryki p. Poznańskiego, 
p. Stefana Karońskiego, skazanego przed kilku mie­
siącami na 3 miesiące aresztu za najście domu adwo­
kata Łaganowskiego. Krążą pogłoski, iż łaskawy 
chlebodawca p. inżyniera „od nieprzyjemności” do­
kłada wszelkich starań, aby zapewnić sprawie po­
myślniejsze rozwiązanie. Opinije różnią się tylko co 
do poglądu na pobudki potentata łódzkiego, które 
jedni przypisują łaskawości chlebodawcy względem 
wiernego egsekutora woli swego pana, inni zaś pew­
nej właściwości plemiennej pana P., zcharakteryzo- 
wanej trafnie w dewizie „ząb za ząb—oko za oko” i 
za cel w danym wypadku wybierającej p. Ł. za dom­
niemane napaście w prasie miejscowej na towarzystwo 
akcyjne Izr. K. Poznańskiego. St.

1 Łomżyńskiego. (Kor. „Głosu”). W tych dniach 
wpadła mi do ręki książka służbowa pewnego fornala, 
pełniącego obowiązki w jednym z folwarków gubernii 
Łomżyńskiej. Przeglądając ten ciekawy dokument, 
spostrzegłem po wyszczególnieniu rocznych zasług i 
obowiązków służącego wydrukowane słowa: „w każ­
dym czasie może być oddalonym ze służby bez dawa­
nia do tego powodu, i wynagrodzenie odbierze tylko 
za czas zostawania w służbie”. Czy wszyscy gospo­
darze do słów tych się stosują, nie jest mi wiadomem, 
jednak wpisywanie powyższych słów miejsca mieć nie 
powinno. Ponieważ większość służby należy do nieu- 
miejących czytać, nic więc dziwnego, że okazują zdzi­
wienie, gdy ich wydalają w ciągu roku (przypuśćmy 
z powodu oszczędności). Wydalony powołuje się na 
zgodę, zawartę na rok jeden; wówczas administracyja 
objawia, że w książce jest zastrzeżenie, wyrażone w 
słowach, które wyżej przytoczyłem. Cóż może na to 
poradzić pokrzywdzony sługa? Zmartwiony opuszcza 
służbę, szukając jej gdzieindziej; nie znalazłszy służ­
by, żyje z wyrobku, lub też rozgoryczony decyduje się 
na emigracyję. Sądowej satysfakcji nie otrzyma, gdyż 
„pan” jest niby w porządku. Bo proszę powiedzieć, 
czem jest książka służbowa dla dworu, a czem dla słu­
żącego. Dla dworu powinna ona być tylko środkiem, 
ułatwiającym kontrolę pobieranej przez służbę pen- 
syi i ordynaryi. Można w niej nawet zapisywać 
wszystkie przewinienia, wszystkie straty, na jakie na­
raził służący, pogubiwszy lub poniszczywszy wręczo 
ne mu do użytku przedmioty, ale niemożna się powoły­
wać, w razie potrzeby, na wydrukowane w książeczce 
słowa co do wydalania ze służby. Dla służącego 
książka jest prawie niczem, chyba posiada ona war­
tość dla umiejących czytać „pisane” i „drukowane”. 
Służący pamięta dobrze, ile wybrał w każdym kwarta­
le pieniędzy, ile ordynaryi, ile mu zalega, bo wypad­
ki, żeby chłop przebrał, jakoś się nie przytrafiają. 
Teraz muszę zwrócić uwagę na jedną okoliczność. 
Przeglądając służbową książeczkę tegoż fornala zau­
ważyłem w wyszczególnieniu pobranej ordynaryi na­
stępujące słowa, wypisane ręką właściciela: „d. 24-go 
grudnia na święta pszenicy gar. 8”, za co policzono mu 
rs. 1 kop. 50, czyli za korzec rs. 6. Wiadomo po­
wszechnie, że w r. b. za korzec pszenicy w grudniu 
płacono najwyżej rs. 5 k. 30, i to wagi 240 ft. Dla 
czegóż, pytam się, wolno jest biednemu parobkowi li­
czyć za taką samą pszenicę drożej o 70 kop. na kor­
cu, i do tego wydając mu zboże na miarę? Przy odro­
binie sumienia można by swojemu pracownikowi

sprzedawać zboże przynajmniej po tej cenie, co żydo­
wi. I ani zadrży ręka takiemu panu, kiedy wpisuje 
podobne ceny do książki służbowej; ani mu zadrży 
głos, kiedy rozprawia o emigracyi, jako o klęsce spo­
łecznej! A przecież ten sługa wydobywa mu z ziemi 
plony, nawet pieniądze na wino, które on spija w 
mieście z wędrownemi aktorkami. Nieczas dawać 
składkę na wysłanie do Brazylii obywatela i księdza po 
ludzi, którzy od służby we dworze aż tam uciekli; ta 
nędza ludu, którą spostrzeżono dopiero w Brazylii, 
z naszej ziemi jest rodem. J. Ł .

Ozorków. Korespondent Dziennika Łódzkiego dono­
si: Jeszcze w roku zeszłym do miasta naszego napłynęło 
prawie z całej gub. kaliskiej mnóstwo ludzi, pozbawio­
nych pracy na wsi, skutkiem złego stanu interesów rol­
nych. Skutkiem tego w Ozorkowie wzrosła znacznie 
liczba ludzi bez zajęcia, którzy zmuszeni są podążać za 
zarobkiem. Ludność więc robocza zaczęła przenosić się 
do Łodzi, gdzie spotkał ją nowy zawód, bo i tam miejsca 
w fabrykach są zajęte. Niektórzy z zamożniejszych ro­
botników powrócili do Ozorkowa, gdyż spodziewają się 
znaleźć zajęcie w polu przy robotach wiosennych, inni 
udali się w poszukiwaniu zajęcia do południowych gu- 
bernij Cesarstwa.

Z CESARSTWA.

W i 1 u o. (Kor. „Głosu”). Donosiliśmy niedaw- 
do o cyrkularzu, rozesłanym przez p. gubernatora 
wileńskiego do władz policyjnych, a nakazującym ści­
słą kontrolę nad stosunkiem majstrów rzemieślni­
czych w Wilnie i gubernii wileńskiej do czeladników 
i terminatorów. Dzięki temu cyrkularzowi, niektórzy 
rzemieślnicy tutejsi zmuszeni zostali zmniejszyć 
swym białym murzynom liczby godzin pracy do 12-tu 
na dobę (od 6 zrana do 6 wieczór). Inowacyja tą 
jednak mocno się nie podobała większości majstrów, 
zwłaszcza żydom; ci ostatni więc wnieśli obecnie do 
właściwych władz podanie, prosząc o zezwolenie im 
zmiany godzin pracy w warsztatach, mianowicie^ 
od 9-tej z rana do 9-tej wieczór, zamiast, jak dotąd, 
od 6 do 6-tej. Trzeba dodać, że majstrowie mają 
nadzieję powiększenia tym sposobem dnia roboczego; 
praca po dawnemu zaczynałaby się o 6—tej, w godzi­
nach rannych żaden kontroler do warsztatu nie zaj­
rzy, łatwiej więc jest zacząć pracę zawcześnie, niż ją 
skończyć zapóźno. Czy żądaniu pomysłowych maj­
strów - żydów stanie się zadość —- nie wiemy, więk­
szość z nich jednak do cyrkularza powyższego jeszcze 
się nie zastosowała, zmuszając czeladników i termina­
torów do pracy 16— 17 godz. W dnie, poprzedzające 
święta żydowskie, warsztaty są czynne po 24 godzin 
z kolei! — Likwidacji a interesów towarzystwa kolei 
libawsko-romeńskiej i termin przejścia tej drogi do 
skarbu zostały na parę miesięcy odroczone. Likwi­
dacji a jednak bezwarunkowo rozpocznie się jeszcze 
w r. b. Poruszono nanowo myśl przeniesienia za­
rządu kolei rzeczonej z Mińska do Wilna lub do Liba- 
wy.—Wśród urzędników tejże kolei agituje się myśl 
utworzenia kasy pomocy, która by udzielała swym 
członkom i ich rodzinom wsparć, pożyczek i t. p.—• 
Otworzony tu niedawno przy ulicy Niemieckiej (w po­
bliżu Wielkiej) sklep kolonijalny spólkowy, pod 
firmą p. Al. Zawadzkiego, rozwija się nader po­
myślnie. Takież sklepy zostały otwarte jednocześnie 
w m. Malatach (pow. wileński) i Baranowiczach (na 
pograniczu gub. Mińskiej i Grodzieńskiej). Wogóle 
ltonkurencyja z żydami idzie też nam coraz lepiej 
i trudne początki zostały już przełamane; jak zaś 
trudne były te początki, pojmie łatwo każdy, jeśli mu 
przypomnimy, iż żydzi dla zwalczenia konkurenta nie 
przebierają w środkach: podpalenie, otrucie, fałszy­
wa denuncyjacyja,— do wszystkiego są zdolni. Tak 
było, a po części i jest jeszcze u nas. Wśród tutej­
szych żydów-lichwiarzy popłoch niezwykły, bo oto je­
dnemu z nich Szmulowi Kamienieckiemu, skutkiem 
decyzyi p. generał-gubernatora, polecono wyjechać 
w przeciągu dni 5-ciu na lat dwa z obrębu gub. wi­
leńskiej. M.

Wilno. Korespondent Gazety Warszawskiej pisze: 
„Przyznać należy, że w kwestyi tak zwanej „stróżowskiej ” 
właściciele nasi przeszli wszelkie granice wyzysku. Czyż 
jest możliwem, aby człowiek familijny wyżył za 3 rub. 
miesięcznie z liczną rodziną, pracując od rana do nocy 
koło kamienicy i na posługach osobistych właściciela, 
nie mogąc ani grosza zarobić na stronie? A przecież ta 
płaca jest przeciętną płacą wszystkich stróżów kamienic 
średniej wielkości. Oprócz tego pospychano stróżów do 
jakichś strasznych bud, chłodnych, mokrych, cuchną­
cych, bez powietrza i światła, tak, że aż flegmatyczny 
magistrat przez swoje sanitarne organa wdał się w tę 
sprawę, Nie po ludzku jest pasować człowieka tam, gdzie 
zwierzę zapewne nie mogłoby wytrzymać! Są właści­
ciele, którzy zupełnie pensyi stróżom nie płacą, wynaj­
mują ich za jedno tylko mieszkanie i jakież mieszkanie! 
A jednak i na tak liche warunki, byleby się otworzył
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wakans (tak, nazywamy tę nędzną posadę— wakansem), 
zjawia się kilku, kilkunastu nędzarzy — tyle jest u nas 
proletaryjatu bez chleba. Coraz więcej napływa tego ze 
wsi, z klasy małorolnych, t. zw. „batraków”, którzy 
gdzieindziej, mająo 9 morgów ziemi, byliby panami, 
a u nas nie mogą się z tego przekarmić, rzucają bogat­
szemu posiadaczowi za kilka rubli dzierżawę i emigrują 
do miasta na zarobki. Potrzeba zwiększenia rękodziel- 
niczemi procederami szczupłych dochodów z ziemi wło­
ściańskiej uznana jest oddawna przez ziemstwa guber- 
nii wewnętrznych Cesarstwa, z których inicyjatywy wy­
szedł świeżo pomysł zakładania ruchomych warsztatów, 
któreby, przenosząc się z gminy do gminy, mogły kształ­
cić młodzież włościańską w rzemiosłach najwięcej po­
trzebnych dla danej miejscowości. U nas, w naszych 
zachodnich prowincyjach, podobne instytucyje więcej 
byłyby na dobie niż gdzieindziej, gdyż u nas włościanin, 
gdy sochą cbleba nie wyorze, żadnym innym pomocni­
czym środkiem nie umie go zdobyć. Kiedyś stosunki te 
poprawią się nieco przez oddziaływanie na lud pod- 
kształconych w fachach rzemieślniczym i ogrodniczym 
nauczycieli szkółek wiejskich. Uczą ich dopiero tego; 
tutejszy instytut nauczycielski obowiązkowo wprowadza 
wykład rzemiosł do programu naukowego; ale kiedy do­
czekamy się owoców z tego? W ogóle ogromny tutaj 
brak źródeł wiedzy rolniczej, u których pragnący się 
uczyć mógłby się czegoś dowiedzieć. W przeszłym roku 
na zebraniu mińskiego Towarzystwa rolniczego podnie­
siono myśl utworzenia przy większych wzorowych gospo­
darstwach krajowych internatów dla praktykantów rol­
niczych, którzy po skończeniu nauk agronomicznych nie 
mają gdzie nabywać praktyki. Wielu obecnych na 
zgromadzeniu obywateli zadeklarowało zgodę i obiecali 
przysłać do zarządu Towarzystwa warunki lokaty u sie­
bie praktykantów. Kilku młodych ludzi, naiwnie wie­
rzących, że za słowem idzie czyn, udało się w tym roku 
do zarządu Towarzystwa dla rozpatrzenia, gdzie są do­
godniejsze warunki praktyki; aliści dowiadują się, że 
żaden z projektotwórców nie nadesłał obiecanego pro­
spektu. Zapomnieli!...”

K o wi i o . (Kor. „Głosu”). W pow. rosieńskim 
powstała wkrótce, przy zapomodze rządowej, szkoła 
mleczarstwa wzorowego. Zakład rzeczony otwarty 
został w majątku Podgaju p. Iwanowicza. —  Przy fa­
bryce „Westfalja” w Kownie, należącej do braci 
Szmidtów, wkrótce ma być otwarta szkoła dla dzieci 
robotników fabrycznych. — Słyszeliśmy, iż głośna 
sprawa o fabrykę „Helenę“ pomiędzy p. Michałem 
Podbereskim z jednej strony a pp. Romerami i Koń­
czą— z drugiej, osądzona niedawno przez warszaw­
ską izbę sądową na korzyść tych ostatnich, przejdzie 
do senatu kasacyjnego, skutkiem skargi p. Podbere- 
skiego.  ̂ §§.

flińsk gub. (Kor. „Głosu”). Głośna a brudna 
sprawa Maszewskich nie przestaje nas żywo intereso­
wać. Obrońca interesów p. Narcyza Maszewskiego, 
adw. przys. Witkiewicz, który tak wspaniałomyślnie 
zrzekł się na sądzie popierania akcyi cywilnej, obec­
nie, wbrew elementarnym przepisom etyki sądowni- 
czo-obrończej, wystąpił z protestem do senatu, pro­
sząc o unieważnienie werdyktu przysięgłych. Czy 
mu się to uda—wątpić należy. der

Żytomierz. (Korespondencyja „Głosu”). Z inicyja 
tywy prokuratora żytomierskiego sądu okręgowe­
go, pana Matuszewicza, w mieście naszem powstało 
towarzystwo w celu urządzenia pod Żytomierzem ko- 
lonij dla małoletnich przestępców.—Jeden z człouków 
miejscowej rady municypalnej, p. Samborski,projek­
tuje urządzenie miejskiego kantoru stręczenia sług.—  
Dnia 17 marca wołyński gubernator p. Jankowskij 
rozesłał cyrkularz do naczelników powiatów gub. Wo­
łyńskiej, nakazujący im ścisłe przestrzeganie prawa 
z dnia 10 lipca 1865 r. i z dnia 3 maja 1882 r. Na 
mocy tych praw, jak wiadomo, żydom zostało wzbro­
nione dzierżawienie po za obrębem miast i miasteczek 
ziemi, młynów oraz wogóle wszelkich nieruchomoś­
ci.—W tych dniach towarzystwo lekarzy gub. Wo­
łyńskiej zwróciło się do miejscowej rady municypal­
nej z listem, w którym twierdzi, iż szerokie rozpow­
szechnienie w Żytomierzu tyfusu brzusznego, krwawej 
dysenteryi oraz wielu innych zaraźliwych chorób ob­
jaśnia się strasznem zanieczyszczeniem wody, którą 
pije Żytomierz. Wobec tego towarzystwa prosi 
municypalną radę o przedsięwzięcie środków w celu 
dostarczenia miastu świeżej i dobrej wody. Żyto- 
mierzanie serdecznie powinni być wdzięczni lekarzom 
za inicyjatywę w sprawie tyle ważnej dla naszego 
miasta. Sądzimy jednak, że krok ten lekarzy wołyń­
skich nie pociągnie za sobą dalszych następstw. Da 
on możność członkom miejscowej rady municypalnej 
popisania się swoją wymową, ale na tem się skoń­
czy; zresztą „qui vivra—verra”...— Dowiadujemy się 
z wiarogodnego źródła, iż w niedalekiej przyszłości 
wszystkie miasta g. wołyńskiej, znajdujące się w pry- 
watnem posiadaniu, zostaną przez rząd wykupione, — 
ale tylko miasta; miasteczka wykupowi ulegać nie bę­

dą.— Kijowskie towarzystwo przyrodników na jednem 
z posiedzeń zadecydowało wysłać na Wołyń dla stu- 
dyjów geologicznych członków swoichpp. Kuźnieekie- 
go i Rodkiewicza. P. Kuźnieckij ma zbadać powiaty 
Kowieński i Dubieński, p. Rodkiewicz zaś powiaty 
południowe. — Nowelka Sienkiewicza „ L ux in łeue- 
bris lucet” została przetłómaczoną na język ruski w 
gazetach Kijewskoje Słowo i Wołyń. B . Mar kor.

Żytomierz. Wołyń donosi o straszliwem rozwiel-
możnieniu się tam lichwy: żydówki, jak kruki, rzuca­
ją się na żer—na ubogą ludność, obdzierając ją nie­
miłosiernie. Wszyscy niemal rzemieślnicy tutejsi 
siedzą u żydów po uszy w długach, płacąc im po 
100°/o i więcej na rok.

Kijów. (Kor. „Głosu”). Od pewnego czasu coraz 
widoczniejszym się staje śród naszej inteligencyi 
zwrot do przemysłu i handlu. Objaw ten do pewnego 
stopnia ilustrować mogą następne cyfry, świadczące, 
iż stosunkowo znaczna część młodzieży naszej pobiera 
wykształcenie w kierunku realnym. W gub. połud­
niowo-zachodnich, t. j. Kijowskiej, Podolskiej i Wo­
łyńskiej, mamy 10 gimnazyjów7 klasycznych. Ogólna 
liczba uczniów wynosiła w r. 1889— 4,578, razem 
z Liczbą 599 uczni czterech progimnazyjówT — 5,177. 
W tej liczbie było katolików 1,454, wobec 3,018 pra­
wosławnych, oraz 508 żydów, t. j. 28 proc. Szkół re­
alnych posiadamy cztery z ogólną liczbą uczniów 573. 
Tutaj liczba katolików wynosi 277, czyli 48 proc. 
Wobec tego zwrotu ku wykształceniu realnemu, fak­
tem doniosłego znaczenia jest otwarcie szkoły handlo­
wej w Kijowie. Na utworzenie potrzebnego funduszu 
jeszcze w 1888 r. zgromadzenie kupców uchwaliło po 
25 rs. rocznego podatku od kupców pierwszej gildyi 
i po 5 r. od kupców drugiej gildyi. Fundusz szkol­
ny wynosi dziś 18 tysięcy rubli z górą, a starszy zgro­
madzenia wystąpił z prośbą do rady miejskiej o ofia­
rowanie dla szkoły jednego z domów7 miejskich.— 
Profesorowie tutejszego uniwersytetu powzięli zamiar 
wygłosić szereg odczytów, z których dochód ma być 
przeznaczony w połowie na rzecz niezamożnych stu­
dentów, w drugiej połowie na przytułek dla dzieci ro­
botników. Waci. C.

Petersburg. Prasa wita sympatycznie nowo wydane 
prawo o legalizowaniu i usynowieniu dzieci. Prawo to 
wprowadza znaczne ułatwienia. Tak np. dzieci niepra­
we, w razie zawarcia małżeństwa przez swych rodziców, 
otrzymują prawo dzieci prawych po załatwieniu pewnych, 
nieuciążliwych formalności; dawniej było to wyraźnie za­
kazane.— W wielu miejscowościach Rosyi znaczna część 
chłopów corocznie wydala się ze wsi rodzinnych na za­
robki do odległych miejscowości. Wydalanie to odby­
wa się obecnie za zgodą rodziców, lub opiekunów i przy­
zwoleniem zebrania wiejskiego (sielskij schód). Nowo­
projektowane przepisy mają zmienić nieco warunki otrzy 
mania tego zezwolenia, przytem zebranie wiejskie będzie 
miało głos decydujący, o ile rozporządzenie jego uzyska 
aprobatę ziemskiego naczelnika. Gazety wyrażają po­
wątpiewanie, czy ci ostatni, jako przedstawiciele stanu 
szlacheckiego, potrafią w tej tak ważnej nieraz dla zie­
mian kwestyi, zachować niechętną bezstronność.— Szar- 
wark drogowy ma być podobno zamieniony na poda­
tek.— Projektowanem jest zawarcie konwencyi literackiej 
z Francyją, na podstawie której tłómaczenia dokonywa­
ne mogłyby być li tylko za zezwoleniem autorów. Dzien­
niki wykazują, że konwencyja ta korzystna dla literatów 
francuzkich, byłaby zgubną dla Rosyi.——W Petersburgu 
projektują założenie lombardu miejskiego. Z tego po­
wodu zarząd miasta zebrał dane o istniejących już za­
kładach tego rodzaju. Okazuje się, że istDieje 4 wielkie 
lombardy akcyjne z filijami, natomiast małe lombardy 
prywatne (czyli kaśy zaliczkowe) z powodu surowych 
przepisów znikają. W r. 1886 tych ostatnich było 40, 
w zeszłym tylko 9. — W Petersburgu zawiązuje się to­
warzystwo udziałowe dla zaprowadzenia plantacyj her­
baty na Kaukazie. —  Ministeryjum oświaty ma zamiar 
założyć w r. p. w Konstantynopolu instytut, poświęcony 
wszechstronnemu studyjowaniu Wschodu. — Niezrażeni 
niepowodzeniem aktorowie polscy dadzą w Petersburgu 
jeszcze 6 przedstawień między 5 a l 2  maja n. s. W przed­
stawieniach weźmie udział artystka teatru warszawskiego 
p. Czaki (Cieślińska). —  Lekarze petersburscy orzekli 
niedawno, że należy używać tuberkuliny Kocha w kura- 
cyi suchotników, tymczasem towarzystwo lekarskie przy 
uniwersytecie kazańskim większością 41 głosów prze­
ciwko 3 uznało niemożliwość stosowania tego środka.—  
W Moskwie otwartą zostanie niebawem wielka wystawa 
francuzka, która zapowiada się świetnie, budzi jednak 
wielką niechęć wśród kupców. Oddział sztuki francuz- 
kiej również zapowiada się dobrze. — Sprawca zeszło­
rocznego zamachu na gubernatora Niżnego Nowgorodu, 
Władimirów, oddany został na 5 lat do więzienia celko- 
wego, poczem wysiany będzie na Sybir.—Zakwestyjono- 
wany przekład szwedzki Najwyższego reskryptu do ge- 
nerał-gubernatora finlandzkiego został poprawiony i o- 
głoszony powtórnie. — W Helsyngforsie w r. 1883 po­
wstało pierwsze gimnazyjum mieszane— dla chłopców

i dziewcząt—pastora Brodberga. Obecnie składa się ono 
z 9 klas i ma 280 uczniów płci obojej. W maju r. z. 
wychowańcy po raz pierwszy zdawali egzamin uniwersy­
tecki; w liczbie ich było 4 panny. Za przykładem Brod­
berga powstały jeszcze 3 szkoły mieszane. Wszystkie 
one wydają rezultaty pomyślne i niektóre z nich otrzy­
mują po 6,000 marek ( =  franków) subsydyjum od rzą­
du. Obecnie wniesiono do sejmu projekt podwyższenia 
subsydyjum do 18,000.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Zaledwie przystąpiła wiedeńska rada państwa do 
działania, a już natknęła się na trudności, wcale rzą­
dowi niemiłe. Pierwsze chwile przeszły pomyślnie. 
Mowę tronową przyjęto dobrze, na przewodniczącego 
wybrano zgodnie dotychczasowego kierownika, Smol­
kę. Atoli zwyczajem parlamentarnym, izba odpowie­
dzieć musi na mowę tronową t. zw. adresem. Jeżeli 
rząd ma silną i pewną większość, adres jest prostą 
formalnością. Przepisuje się niemal dosłownie mowę 
tronową i adres gotów, pozwala się tylko przytem o- 
pozycyi wygadać się dowoli w rozmaitych kwestyjack 
zasadniczych. W danym jednak wypadku adres jest 
rzeczą poważną, bowiem pierwszy zaświadczyć winien, 
że istnieje jaka - taka większość rządowa. Gabinet 
hr. Taaffego pragnął gorąco, żeby trzy jego podpory 
wystąpiły ze wspólnym projektem adresu. Niestety 
jednak nadzieje zawiodły. Wniosek adresowy Koła 
polskiego podpisany został tylko przez konserwaty­
stów z klubu Hohenwarta, nie uzyskał zaś podpisów 
niemiecko-liberalnyck. Sprawra ta być może zostanie 
koniec końcóiv załagodzoną; w każdym razie daje ona 
jednak przedsmak tych trudności, jakie nadal prze­
łamywać trzeba będzie na każdym kroku. Po za pod­
porami rządu stojący młodoczesi zapowiadają swój 
własny projekt adresu. Zdaje się jednak, że w razie 
uporu ze strony lewicy, chętnie pogodziliby się oni 
z projektem koła polskiego. Byłoby to niezmiernie 
w?ażna dla losów7 parlamentu austryj ackiego ewolucyja, 
młodoczesi zajęliby bowiem przez to stanowisko sta- 
roczechów, nieboszczka prawica wróciłaby do życia, a 
lewica niemiecka znalazłaby się znowm w opozycji. 
Niezbędnym jednak warunkiem całego tego przewro­
tu jest upór niemców, który, jak sądzimy, nie będzie 
znowm zbyt zacięty.

Książe Bismark rozpoczął swoją nową karjjerę 
parlamentarną niezbyt pomyślnie. Udział wyborców 
przj- głosowaniu był bardzo nieliczny. Z 29,000 u- 
prawnionjch stanęło do głosu tylko 17 tysięcy. Na 
ks. Bismai'ka padło 7,557 głosów7, na robotnika z fa­
bryki cygar, socjjalistę Schmalfelda— 3,928, na welfa 
y.Plate—3,343 i na wolnomyślnego Adlofia 2,619. Ża­
den z kandydatów nie otrzymał większości podanych 
głosów i w końcu b. m. odbędą się powtórne wybory. 
Zwycięztwo na stronę Bismarka lub Sclimalfelda prze­
chylić mogą zwolennicy innych stronnictw. Znajdą 
się oni jednak w7 trudnem położeniu: Bismark był
zawsze ich nieubłaganym wrogiem, przedstawia się o- 
becnie sposobność dotkliwej zemsty; ale jakże tu gło­
sować za socyjalistą! Kompetentni utrzymują, że Bi- 
smark ma w każdym razie więcej szans, niż jego prze­
ciwnik.

Jakie stanowisko zajmie eks-kanclerz w parlamen­
cie, najlepiej przekonać się możemy z świeżo ogłoszo­
nej mowy jego do przedstawicieli związku konserwa­
tywnego, którzy składali mu powinszowania w dniu 
jego urodzin. W mowie tej oświadczył Bismark, że 
sam stał zaw7sze na gruncie zachowawczym i nadal na 
nim stać będzie, wszakże „zachowawczość nie polega 
na tem, aby się zawsze stawrało w7 obronie tego, czego 
chce rząd współczesny... Istnieje— mówił książę dalej 
— stare, dobre przysłowie polityczne Quieta non movere, 
t. j. nie tykaj tego, co spokojnie spoczywa, i to jest 
właśnie prawdziwie zachowawczem: nie przyczyniać 
się do prawodawstwa, które niepokoi, skoro nie za­
chodzi bynajmniej potrzeba zmiany. I w kołach mi­
nisten jalnych bywają ludzie, którzy uczuwają je­
dnostronną potrzebę uszczęśliwienia ludzkości swemi 
elaboratami.” W dalszym ciągu mowy wyjaśnił ksią­
żę, dlaczego w dawnych czasach postępował często 
wbrew7 konserwatystom, pomimo że był zachowawcą, 
zakończył zaś protestem przeciw żądaniu, żeby za­
przestał troszczyć się o politykę. Nie pozw7oli niko­
mu odebrać sobie prawa wypowiadania swego facho­
wego zdania o środkach, które uważa za szkodliwe. 
Postępowanie takie jest zachowaw7czem, chociaż nie 
ministeryjalnem.

Mowa Bismarka jest głównym interesem dnia w 
Niemczech, jakkolwiek w parlamencie toczą się w dal­
szym ciągu obrady nad ważnymi ustępami nowej u- 
stawy przemysłowej. Kwestyi tej poświęcimy wrkrót-
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ce obszerniejszą wzmiankę na innem miejscu; dziś 
zanotujemy tylko, że wszystkie wnioski socyjalistów 
zostały odrzucone i projekt komisyi przyjęty. Po­
nieważ rezultat taki z góry był do przewidzenia, o- 
brady nie budziły więc takiego interesu, jakiego się 
można było po wrażności sprawy spodziewać.

Początek wiosny jest dosyć burzliwy. W ciągu je­
dnego tygodnia doniosły pisma o kilkunastu mniej 
lub więcej ważnych zakłóceniach porządku i spokoju 
publicznego w najrozmaitszych miejscowościach świa­
ta. Zbrojne oddziały pojawiły się na Krecie, a że 
grunt tu wielce podatny, być może więc doczekamy 
się tu powstania, chronicznego niemal zjawiska na tej 
wyspie. W południowej Francyi francuzcy robotni­
cy w liczbie 1,000 rzucili się na kolegów włochów 
z zamiarem wygnania ich za progi gościnnej Francyi. 
Z Palerma donoszą o zaburzeniach chłopów, którzy 
między innymi czynami dopuścili się spalenia rege­
strów podatkowych. W Bratfordzie stręjk robotni­
czy i gorliwość władzy daje powód do ciągłych zatar­
gów ulicznych. W Ameryce wreszcie, w Carlotte 
(póln. Karolina), powtórzyły się, a raczej miano za­
miar powtórzyć sceny nowoorleańskie. Jakiś murzyn 
zabił tam jakiegoś wiocha, biali chcieli natychmiast 
zabójcę zasztyletować, wywiązała się ztąd walka, w 
której żywy udział przyjęli przedstawiciele dwu ras 
nietylko danej miejscowości, ale i z okolicy. We wszy­
stkich zajściach powyższych wzywano wojsko do po­
mocy. Niezawsze jednak polegać można nawet na 
karności i posłuszeństwie armii. Oto w Portsmouth w 
samem wojsku wybuchły zaburzenia, żołnierze odmó­
wili posłuszeństwa swym dowódcom.

Świeżo wydana włoska księga zielona objaśnia za­
targ z Menelikiem intrygami francuzów, którzy zwró­
cili uwagę negusa negusów na tę dziwną okoliczność, 
że włoski tekst umowy etyjopsko-włoskiej znacznie się 
różni od etyjopskiego. Gdy ten ostatni orzekał, że 
Menelik w stosunkach z państwami europejskiemi 
„może” używać pośrednictwa Włoch, tekst włoski o- 
świadczał, że cesarz Etyjopów „godzi się na pośred­
nictwo”. Te subtelności stylowe, a raczej ich wykrycie, 
doprowadziły do kłótni. Hr. Antonelli donosi przy- 
tem, że francuzi nietylko oddają na usługi Menelika 
swe znajomości lingwistyczne, ale jednocześnie obie­
cują mu dostarczyć 40,000 karabinów.

Większość francuzkich rad generalnych oświadczy­
ła się za protekcyją celną.

KRONIKA LITERACKA.

Nowelle p. Simarą. Warszawa, 1891 r.
W trzech obrazkach: („On ostrożny“ , ,,Z portretu“ , 

„Z uchyleniem zasłony“ ) nowy, oile pamiętam, autor 
szkicuje typy mężczyzn. W pierwszym samoluba z pod 
bogatego pantofla uwodzącego zakochaną w nim dziew­
czynę; w drugiej sylwetkę księdza Narcyza natury „wy­
jątkowej“ , która jednak chętnie palmę „zaparcia się sie­
bie“ zamienia na uschnięte w buduarach kwiatki użycia; 
w trzeciej wreszcie— cynika odsłaniającego żonie w osta­
tnich dniach miodowego miesiąca, że dla męża żona jest 
znowu mniej lub więcej upragnioną przed ślubem nało­
żnicą, która w końcu ,.jak wszystko na ziemi“ musi się 
znudzić. Cały tomik potrąca o strunę stosunków ero­
tycznych. Nowego tu mC niema. Styl i opowiadanie 
poprawne, a dzięki „wiecznej nowości“ tematów można 
rzecz przeczytać n:e bez zajęcia.

0 Krzysztofie Kolumbie i odkryciu Ameryki
przez I . Stasiaka. Warszawa, 1891.

Baśń o Sobotniej-górze przez R . Zmorskiego, 
Warszawa, 1891.

Listy z Brazylii pisane przez wychodźców 
zebrał A . Potocki. Warszawa, 1891.

Mieszkanie ludzkie jakie gdzie były, jakie 
są i do jakiej doprowadzono je doskonałości 
przez M - Malinowskiego. Warszawą, 1891 r.

Ali-Bąba czyli Baśń o 40 rozbójnikach, opra­
cował Ż. Ż.

Wszystkie te książki należą do literatury ludowej. 
Trzy pierwsze wyszły z drukarni p. Jeżyóskiego. O tre­
ści ich informują same tytuły; należy tylko żałować, iż 
„Listy z Brazylii“  ukazały się cokolwiek zapóźno, a nie 
wówczas, gdy gorączka brazylijska zabierała nam naj­
więcej ofiar. „Mieszkania ludzkie“ , prócz zarysu roz­
woju mieszkań zaopatrzonego w mnóstwo niezłych ry­
sunków, podają dodatek praktyczny o budowaniu domów 
włościańskich, według wskazówek „Encykl. roln.“ Ko- 
tlubaja. Bajkę o „Ali-Babie“ wydał własnym nakładem 
pan Plato von Reussner.

Zagony. Powieść współczesna przez S. M. 
Boguskiego (Es-em-era). Warszawa, 1891. Na­
kład księgarni Gr. Centnerszwera.

Wybór pism J. I. Kraszewskiego. Oddział V II,

utwory dramatyczne, poprzedzone wstępem 
krytycznym przez Władysława Bogusławskiego; 
(„Miód kasztelański”. — „Ciepła Wdówka”.— 
„Kosa i kamień”. — „Panie kochanku”.—„Ra- 
dziwił w gościnie”). Warszawa, 1891. Wła­
sność, nakład i druk S. Lewentala.

K R O M K A  POWSZECHNA,

— Roiporządienia rządowe. W „Gazecie Policyj­
nej” czytamy, co następuje: „Ponieważ w ostatnich cza­
sach znowu zauważyłem, że wiele osób dla rozmów i na­
rad zatrzymuje się na chodnikach, a nawet zgromadza się 
w większe grupy, przez co jest utrudniony swobodny 
ruch na chodnikach i w przejściach, przeto polecam od­
nośnym organom policyi przy pomocy stróżów zmienić 
nadzór, ażeby surowo wzbronione przez art. 111 ustawy 
o zapobieżeniu przestępstw zbiegowiska i zbierania się 
ludzi na ulicach bezwarunkowo miejsca nie miały, gdyż 
takowe zakłócają porządek i spokój społeczny”.— W tej­
że „Gazecie” czytamy: „Z powodu nadchodzących od­
pustów w m. Częstochowie, na które przez Warszawę 
przeciągają liczne tłumy pobożnych, polecam właściwym 
organom policyjnym rzeczone kompanije skierować, tak 
na dworzec warsz.-wied., jak i za rogatki Jerozolimskie, 
przez ulice więcej oddalone od środka miasta i przytem 
zwracać uwagę, aby kompanije nie składały się z dużej 
liczby osób. Nadto, na rogatkach należy uprzedzać piel­
grzymów, ażeby przechodzili jedynie ulicami w skazanemi 
przez policyję, bez śpiewów i muzyki, i aby zachowali 
zupełną spokojność”.— W Zbiorze praw ogłoszono usta­
wę o tymczasowem uwolnieniu mieszkańców Królestwa 
Polskiego od opłaty podatku w wysokości stu rs. za pa­
szporty emigracyjne i o upoważnieniu warszawskiego 
generał-gubernatora do wydawania świadectw emigra­
cyjnych bez potrzeby wyjednywania na to za każdą rażą 
Najwyższego pozwolenia.

— Kronika społeczna. Z pow. bielskiego gub. gro- 
dzińskiej do „Mosk Wied.” donoszą, że po małoruskich 
zamożnych wsiach tego powiatu, zauważono zeszłej zimy 
wielu żebraków, już to pojedyńczo, już to całemi rodzi­
nami. Byli to polscy włościanie, mazurzy, którym się 
nie udało emigrować do Brazylii. — „Warsz. Dniew.” 
pisze, iż obecnie w sferach odnośnych podniesiono kwe- 
styję o zastosowaniu ustawy niektórych klubów war­
szawskich, jak Myśliwski, Resursa Obywatelska i Kupie­
cka, do ustawy normalnej takich klubów w Rosyi. Zau­
ważyć należy, iż ustawy klubów tutejszych ułożono da­
wno, jak np. Resursy Obywatelskiej około 1820 roku. 
Nadto jest na widoku ustanowienie kontroli nad niektó- 
remi stowarzyszeniami, jak „Harmonija”, Towarzystwo 
farmaceutyczne, Towarzystwo muzyczne i oddział war­
szawski Towarzystwa popierania przemysłu i han­
dlu.—  „Mosk. Wiedomosti” słyszały, iż mają być przed­
sięwzięte środki przeciwko przechodzeniu w Królestwie 
osad włościańskich w ręce żydów. — P. gubernator-war- 
szawski wystąpił z przedstawieniem do właściwej władzy
0 pozwolenie urządzenia obserwatoryjów wodnych w mia­
stach: Lubartowie i Pułtusku, w osadzie Nowe-Miasto
1 na stacyi dr. żel. warsz.-peters. Małkini. Władze ad­
ministracyjne w tych miejscowościach będą obowiązane
0 czasie ruszenia Wisły, Wieprza, Pilicy, Narwi i Bugu 
niezwłocznie podawać wiadomość telegraficzną p. guber­
natorowi i naczelnikowi warszawskiego okręgu komuni- 
kacyi. — Nad Wieprzem, w miejscowości zwanej „Bo­
cian 5, zatrzymane zostały trzy partyje emigrantów do Bra­
zylii, liczące razem około 1 50 osób.—Inspektorowie szkół 
ludowych na zjeździe, jaki ma się odbyć w ciągu lata 
w Petersburgu, będą obradowali nad nowym programem 
dla szkół ludowych. —  Departament lekarski opracował 
projekt przepisów o obowiązkowych dyżurach lekarzy 
podczas nocy we wszystkich znaczniejszych miastach 
państwa. Według tego projektu, wszyscy praktykujący 
lekarze obowiązani będą odbywać kolejno dyżury nocne, 
udzielać porad wszystkim bez wyjątku pacyjentom,
1 przybywać na wezwanie do mieszkań. — Departament 
dróg żelaznych w ponowieniu przepisów o używalności 
dworców żelaznych przez pasażerów, postanawia: ażeby 
dworce na stacyjach otwierane były dla publiki nie póź­
niej, jak na 2 godziny przed odejściem pociągu, a za­
mykane w godzinę po odejściu takowego. W innej po­
rze na dworcu mogą przebywać ci pasażerowie, których 
dla braku miejsca w pociągu pozostawiono do następne­
go, lub przybyli do stacyi oddalonej od miasta, w bliz— 
kości której niema hotelu; tacy wszelako pasażerowie 
nie mogą żądać zupełnego oświetlenia sali pasażerskiej, 
jak przy odprawianiu pociągu; nie mogą również wyma­
gać otwarcia bufetu. Pokoje damskie, w braku miejsca 
na salach ogólnych, mogą być, za zezwoleniem zawia­
dowcy, zajmowane przez mężczyzn pod nieobecność dam, 
na pierwsze jednak żądanie przybyłej damy, mężczyźni 
obowiązani są opuścić taki pokój. W samym pociągu,

pasażer, zmuszony wydalić się z wagonu, nie traci zajmo­
wanego miejsca, jeżeli na niem pozostawił na znak jaki 
przedmiot. Używanie w pociągu maszynek spirytuso­
wych, naftowych i t. p. do rozgrzewania jedzeń, zostało 
wzbronionem. Pasażerowie kl. III, ubrani przyzwoicie, 
mogą korzystać z bufetów klasy I i II.

— Kronika ekonomiczna. W Wielkiem Ks. Poznań-
skiem własność ziemska obejmuje: wielka 59°/oi średnia 
12,1 °/0, mała 18,9% , parcelowa 10%  ogólnej prze­
strzeni; w Prusiech Zachodnich te same kategoryje dają 
44,9% ; 2 3,1 °/0; 21,5 %; 10,5% . W Hanowerze:
12,4°/0, 5 2,4% , 23,0% , l l ,9 ° /0; w prowincyi Nadreń- 
skiej: 14,4% , 23,4% , 2 7,8°/0, 34,4% . Co się tyczy 
liczby posiadłości, to w W. Ks. Poznańskiem przypada 
na własność wielką 2,5°/0, średnią 6, 2°/o, małą 2 8,6% , 
parcelową 6 2,7% ; w Prusiech Zachodnich: 3,3% ,
11% , 2 1,7% , 6 4% .

•— Literatura i sztuka. P, Michał Rowiński napisał 
„Uwagi o wersyfikacyi polskiej, jako przyczynek do me­
tryki porównawczej”. —  „Gazeta Lwowska” zamieściła 
w odcinku pracę d-ra W. Czerniaka p. t. „Miłostki kró­
lewskie, szczegół dla bijografów króla Jana Kazimie • 
rza”.— We lwowskiem Kole Literackiem przyszło do po­
ważnych nieporozumień. W tych dniach wręczono wy­
działowi Koła deklaracyję około 100 członków, zawia­
damiających o wystąpieniu ich z Koła. Pomiędzy wy­
stępującymi są artyści, literaci i dziennikarze. — Czaso­
pismo düsseldorfskie „Splitzer” podało trzy nowele W. 
Gomulickiego w tłómaczeniu Alb. Weissa, mianowicie: 
„Pierwszy mróz”, „Garść kwiatów” i „Pocałunek”. 
Dziennik „Hrvatska” zamieścił przekład dwóch utworów 
H. Sienkiewicza: „Orso” i „Lux in tenebris lucet” .
„Bartek zwycięzca” wyszedł po czesku. „Ruskaja Myśl” 
zamieściła następujące poezyje Wł. Syrokomli (L. Kon­
dratowicza): „Natura wilka ciągnie do lasu” (przekład 
L. Trefolewa), „Patryjotka” i „Rankiem” (tłom. Pal­
mowa). „Wilenskij Wiestnik“ zamieścił „Odludka“ M. 
Bałuckiego, oraz „Lux in tenebris lucet“ H. Sienkiewi­
cza. Ostatni ten utwór znajdujemy również w tygodniku 
„Żywopisnoje Obozreńje“. Dziełko J. Chociszewskiego 
p. t. „Bojomir, czyli wprowadzenie chrześcijaństwa w Łu- 
życach“, wyszło w przekładzie serbsko-łużyckim, doko­
nanym przez Żemra Budyszyńskiego. „Nowy Rok“ B. 
Prusa i „Janko muzykant“ H. Sienkiewicza przełożone 
zostały na język Esperanto przez p. A. Grabowskiego 
i ukażą się wkrótce w tygodniku norymberskim „Espe- 
rantisto“.

—  Rozmaitości. Towarzystwo cyklistów w Warszawie 
liczy 236 członków. W ciągu roku zeszłego odbyto 68 9 
wycieczek i przejechano około 3 0,000. —  Projekt do­
stawców lornetek teatralnych w przebudowanym teatrze 
Wielkim zatwierdzono. Wydatek na ten cel wyniesie 
30,000 rs.; będzie on pokryty częściowo z podwyższenia 
ceny biletów o 5 kop.— Niedawno odbyło się w Peters­
burgu posiedzenie słowiańskiego Towarzystwa dobro­
czynności. Przy odczytaniu listy członków dożywotnich 
głośnemi oklaskami przyjęto konsula północno-amery- 
kańskiego Crawforda, który, według słów prezydującego, 
oburzony oszczerstwami na Rosyję, zapragnął dowiedzieć 
się o niej prawdy i bezstronnie się z nią zapoznaje. 
Wprowadzony na estradę konsul został powitany ser- 
decznemi oklaskami— Gazeta „Pester Lloyd“ żąda zwo­
łania kongresu europejskiego dla ułożenia planu emigra- 
cyi i kolonizowania żydów.— Demokraci spłaceni w Ber­
linie utworzyli stowarzyszenie muzykalno-demokratyczne 
p. t. „Freie Musiker Verein“. Między in nenii ma 
towarzystwo propagować utwory muzyków-demokratów, 
za jakiego np. uważa Wagnera. Od. r. 1 793 do 1890 
ludzkość cała straciła skutkiem wojen 4,5 00,000 istot. 
Otóż w Indyjach przez lat dwadzieścia zmarło na jeden 
tylko tyfus głodowy 4,3 49,9 2 2 ludzi. Od r. 187 7 do 
1883 liczba wypadków śmierci doszła do 3 0,431,182.

— Nekrologija. August Cahours, urodzony w r. 1813, 
znakomity chemik francuzki, zmarł w Paryżu. — Michał 
Koroway-Metelicki, tłómacz Lermontowa, autor Sonetów 
krymskich, zmarł we wsi rodzinnej Jarowe, w gub. ki­
jowskiej.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. Bilgorajakowi. List pański zakomunikowaliśmy 
d-rowi B.

P. Witk. w Berd. „Gawędy“ wysłaliśmy.
P. Arcimomczowi w Pol. Woj. Rachunek pański z na­

mi tak się przedstawia: Z zeszłorocznej prenumeraty po­
zostało 1 rs. 3 3 kop., w lutym otrzymaliśmy 5 rs., 
w marcu 2 rs., wreszcie w ostatnim liście 3 rs., razem 
11 rs. 3 3 kop; z tego wydaliśmy na „Wychowanie 
i dziedziczność— Guyau“ z przesyłką 1 rs. 60 kop,, zaś 
na „Gawędy ekon.“ , oraz „Hygijenę piękności“ z przes. 
zaliczyliśmy 1 rs. 3 kop., razem 2 1's. 6 3 kop. „Głos“ 
w kwart. I i II —  4 rs. 50 kop., nadal więc pozostaje 
4 rs. 20 kop.
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P. Kog. w Pet. Na propozycyję ,,Zorza“ zgadza się, 
1 rs. przesłaliśmy jej. Z przysłanych pieniędzy zaliczy­
liśmy nadwyżkę 7 5 kop. na „Głos“ w kw. Hf.

P. Cz. Smól. w Suw. „lost. Polit.“ 2 z-ty (z przes. 
1 rs. 1 7 kop.) wysłaliśmy, do prenumeraty więc półrocz­
nej brak 2 rs. 6 7 kop.

P. Skrzyp, to Ejr. Żądane książeczki wysłaliśmy; ce­
na ich (stosownie do warunków wymienionych w ogło­
szeniu) 1 rs. 9 3 kop. Pozostaje więc na „Glos“ 
w kw. III 7 7 kop.

Czyi. Akad. w Akwizgranie. Żądane^ książki wysłali­
śmy; cena ich: „Gawędy ekon.“ 3 0 kop., „Przewód, wy­
chowania “ 2 rs. 4 0 kop , przesyłka 2 7 kop.; razem 2 rs. 
9 7 kop. Stosownego elementarza, o jaki Sz. PP. zapy­
tują, nie znamy.

P. J. Solom, to Kam. Pod. Nr. 14 „Głosu1*, oraz 
książki wysłaliśmy: „Nowelle“ Dygasińskiego 2 rs., 
„Pamiętniki Paska“ 1 rs. 5 0 kop., przesyłka 3 7 kop., 
razem 3 rs. 87 kop. Zatem do prenumeraty na kw. II 
brak 12 kop.

Pp. Jasionowskiemu to Pet. i J. Gródeckiemu to Kij. Ze­

szyty I i II „Instyt. Polit.“ wysłaliśmy, ceua ich wraz 
z przesyłką 1 rs. 17 kop.

P. Przeg. w Noworos. Oba listy otrzymaliśmy i na 
skutek pierwszego wysyłamy , , W r. 2000“ wraz z dodat. 
powieść, z 2 -go n-ru „Głosu*‘. Czy jednak mamy za­
prenumerować ,,Tyg. Mód“ na następne półrocze—pro­
simy o doniesienie. —  Co do „Podręcznika hygijeny dla 
młodych mężatek“, to najlepszą jest —  według ziania 
kompetentnych— książka d-ra Stelli Sawickiego.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Niecała

Pir 12.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.
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Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

Wyszedł z druku zeszyt 1LII1.

DOSTAWCA DWORU
Cesarsko - Austryjacko -W ęgierskiego.

do nabycia w księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga Plato v. Reussnera

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się bez Nauczyciela czytać 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3*ch mie­
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce­
na metody niemieckiej kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Komplet, t. j. kurs niższy i wyższy razem, ty l­
ko 2 rs. Metoda angielska z wymową, kurs 
niższy k. 75. Najlepszy Elementarz Pol­
sko-Niemiecki i Rusko-Niemiecki z wy­
mową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami kop. 
35, 30, 20 i 10 (oprawny kop. 45). Najnowszy 
Elementarz Polski z 20— 40 wzorkami pis 
ma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 
340 Figur, tudzież ze wskazówkami pedago- 
gicznemi k. 25 , 20 , 15, 10 i 5. Powiastki Pol­
sko-Niemieckie 20 kop. Powieść Ali-Baba 
i 40 zbójców 15 k. Myśliwi Giemz, po­
wieść 10 k. Na przesyłkę pocztową dopłaca się 
do każdego rubla po k. 20.

Skład główny u autora (P v. Reussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie.

E X S I C C A T O R , .
Niszczy grzybek drzewny 

i osusza wilgoć raz na za- 
wsze i t. p.

Broszurkę, niezbędną dla 
każdego budującego wysełam 
franco i bezpłatnie.

W yn. Inż. Tech. G. R IT T E R  
Królewska Nr. 39.

___Dzwonki elektryczne, Telefo­
ny, Piorunochrony, Ochronniki przed kra­
dzieżą, w edług nąjświeższej konstruk- 
cyi, urządza w mieście i na prowin- 
cyi pod gwarancyją i najtaniej zakład 
optyczno-elektryczny Juljana Drechera 
(Szpitalna Nr. 6). Tamże wielki wybór 
Okularów, Binokli, Lornetek, Termometrów, 
Narzędzi chirurgicznych, drutów, ele­
mentów, przycisków i t p. PP. mecha­
nikom stosowny rabat. Przyjmuje re- 
pęracyję.

I
wszelkie pokrycia 
meblowe, Kołdry, 
K apy, Chodniki, 

Serwety, najlepiej kupować w g łó ­
wnym składzie Giełźyńskiego, Mar 
szałkowska 137.

W I S Ł A
CZASOPISMO

GEOGRAFICZNO-ETNOGRAFICZNE
p o d  k i e r u n k i e m

Jana Karłowicza.
Warunki przedpłaty na tom V (1891);

w Warszawie: N a prowincyi i w Cesarstwie:
Rocznie . . rs. 6 | Rocznie . rs. 7
Półrocznie . . .  „ 3  [ P ó łroczn ie . „ 3 kop. 50

Cena tomu I rs. 4 k. 50 (dla prenumeratorów 3 rs ), tomów II, III 
i IV po 6 rs. (z przesyłką rs. 6 kop. 50). Adres Redakcyi i Ekspedycji 
Wisły: Księgarnia M. Arcta , Warszawa, Nowy-Swiat 53.

Tamże są do nabycia
Z BIBLIJOTEKI WISŁY

Tomy I i II: M. Federo'wskiego Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy;
„ III i VI: St. Chełchowskiego Podania z okolic Przasnysza;
„ IV: Z. W asilewskiego Jagodue, wieś w pow. Łukowskim;
„ V: R. Zawilińskiego Podania i pieśni górali keskidowych;
„ VII: M. U dzieli Bedycyna i przesądy lecznicze ludu polskiego;
„ VIII: K. Skrzyńskiej Kobieta w pieśni ludowej.

Cena tomów I, I i i IV  po 75 k„ tomów III i V II po 85 k„ tomów 
V i V III po 40 k. i tomu V I 45 k.

Wyszły z druku:

GAWĘDY EKONOMICZNE
P r z e ł o ż y ł  i u z u p e ł n i ł

Z y g m u n t  H e r y n g
str. 118. Cena kop. 30

Jest to popularny wykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla
szerokich kół.

Treść rozdziałów: Działalność gospodarcza. — Podział ekonomii politycznej. — Wy­
twarzanie.—Przyroda.— Praca gospodarcza. — Ilość pracy w społeczeństwie. — Podział pracy 
i kooperacyja.—Inne warunki wytwórczości pracy.—Kapitał, jego wytwarzanie się i zużycie.— 
Podział kapitału.—Podział dochodu.—Renta.—Zysk.—Płaca zarobna.—Zmiany wielkości renty, 
zysku i płacy.— Wymiana.—Wartość.—Miara wartości.—Cena.—Pieniądze.—Wartość pieniędzy. 
—Pieniądze j apierowe.—Kredyt.— Banki i stowarzyszenia. — Stowarzyszenia wytwórcze i spo 
żywcze.—Trades-Uniony: Rycerze pracy.—Stowarzyszenia fabrykantów (kartele i trusty).

W ydawnictwa „Głosu“

KWESTYJONARYJUSZ

W sprawie czjtetatwa Mowep
napisali

A. Potocki i Z. Wasilewski
W arszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce 

Cena 10 kop.

CO I JAK LUD MSZ CZYTA?
Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnictw ludowych

przez

m, i i i n i i w i i i .
W arszawa 1890, str. 16 w 16-ce 

Cena 5 kop.

GENEWSKIE ZEGARKI
z ło te , srebrne, s ta lo w e i  n ik lo w e  p o leca  w  w ie l­
k im  w y b o rze  i najtaniej od  rs. 5  k op . 5 0 . 

P rzy jm u je  w sze lk ą  reperacyję .
G w aran cyja  d w u le tn ia ,

ZEG A RM ISTRZ

u l i c a  N o w y  Ś w i a t  N u .  S Q .

K otzelm e Nr. 2, róg W ierzbow ej.
SPECYALHY MSGAZYN

UBIORÓW DZIECIMTCH
Mundury, Szynele i Bluzy dla uczniów.

Kotzebue Nr. 2, róg W ierzbowej.

J,03B0JieH0 Ił,eH3ypoH), r. BapmaBa 12 AnpfcjiJi 1891 r. Druk Maryi Ziemkiewieżowej Krak.-Przedm. Nr. 17.

R ed ak to r  i W y d aw c a  J. K. Potocki.

http://rcin.org.pl




